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PANI PREZYDENTOWA 
MICHALINA MOŚCICKA

(Drogowskazy społeczne).

Kilkadziesiąt listów, sto podań i 
codziennie na Zamek warszawski pod 
Prezydentowej Mościckiej. Zwra­
cają się do Niej wszyscy, co wi­
dzą w Niej orędowniczkę bied­
nych lub pokrzywdzonych, ini­
cjatorkę i opiekunkę dzieł spo­
łecznych, Obywatelkę, której ro­
zum, doświadczenie i dzielność 
ducha budzą najwyższy szacunek 
i zaufanie. Wiedzą, że niczyje sło­
wo nie będzie u Niej zlekceważo­
ne, żadna dobra inicjatywa pomi­
nięta, ani słuszna skarga — odsu­
nięta. Zarówno przy okazjach re­
prezentacyjnych, jak czysto spo­
łecznego charakteru, pani Prezy­
dentowa manifestuje wielkie zro­
zumienie potrzeb kraju i ludno­
ści, do której bezpośrednio zbli­
żyła się w akcji samarytańskiej, 
przewodnicząc pracom Komitetu 
Pomocy Ofiarom Powodzi w Ma- 
łopolsce i objeżdżając osobiście 
obszary, klęską dotknięte. Pani 
Prezydentowa umie przytem nie­
cić zapał swych współpracowniczek i 
nikow, powołanych do jakiegoś dzieła s

próśb wpływa 
adresem Pani

Pani Prezydentowa Mościcka

protektorat zapewnia powodzenie pracom Polskiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom, Komitetu Walki z rakiem;

zapewnia pomoc Kołu Przyjaciół 
Domu Akademiczek, Tanim Mie­
szkaniom i Kolonjom letnim im. 
Wawelbergów, etc. etc.

Małżonka Najwyższego w 
Rzeczypospolitej Dostojnika, jest 
nietylko Dostojną Osobą, repre­
zentującą wysoką godność Swego 
Towarzysza życia. Jest człowie­
kiem, który ma swą własną kartę 
obywatelską — kartę, dobrze za­
pisaną. Wbrew osobistej skrom­
ności pani Michaliny Mościckiej, 
wie Polska cała, iż rola, jaką od­
grywała w życiu polityczno - spo- 
łecznem, była rolą czynną, żywą, 
nacechowaną niepowszedniemi za­
letami indywidualnemi. Na Za­
mek warszawski przeniosła też 
pani Mościcka te same tendencje 
służenia społeczeństwu w każdej 
potrzebie, ten sam prosty nakaz 
pracy i obowiązku, te same wa­
lory rozumu i umiarkowania, któ­

re wysuwały ją oddawna na czoło organizacyj kobie­
cych w Klubie Politycznym Kobiet Postępowych
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iw wojennej Lidze Kobiet, które dały jej mandat 
w radżie miejskiej Lwowa. Te same — a spotęgo­
wane mc żliwościami i zakresem, jaki otwiera się 
z natury rzeczy przed pierwszą w Rzeczypospolitej 
Obywatelką.

W kole różnolitych zagadnień, jakie—mniej i wię­
cej palące —ze wszech stron, z wszelakiemi narzu­
cają się potrzebami w rozbudowującem się z impe­
tem społeczeństwie Polski Odrodzonej — najwięk- 
szem, najważniejszem i najdalej sięgającem wydało 
się pani Prezydentowej zagadnienie opieki 
nad dziecki em,

W Polsce, przeżartej nędzą niewoli, krwią i po­
żogą wojenną zniszczonej, męczeństwem walk oku­
pującej ostatni moment zmartwychwstania — za­
roiło się od nieszczęśliwych, bezdomnych i osieroco­
nych dzieci. Jeszcze w 1922 roku obliczano suma­
rycznie, iż około 30,000 sierot, a ponad 130,000 pół- 
sierot czeka na ratunek społeczeństwa, a tuż z za 
kordonu wschodniego sprowadzono około 20,000 ma­
łych repatrjantów, też przeważnie sierot. Instytucje 
opiekuńcze polsko-amerykańskie dożywiały do pół 
miljona dzieci dziennie, ocalając je od śmierci gło­
dowej. Niestety — i to nie wszystkie!

Przerażająca nędza dziecka polskiego, najokrop­
niejsza bodaj z krzywd współczesnych, bolesnym 
drga oddźwiękiem w sercach prawdziwie ludzkich. 
Ale niedość współczuć, niedość dać pomoc dorywczą... 
Zadanie jest zbyt ogromne.

Wielka akcja organizatorska, na nowoczesny pro­
wadzona sposób, ujęta w karby społeczno - państwo­
we, wyłania się z dążeń działaczów społecznych. 
Czeka na jej realizację dziecko-sierota, dziecko opu­
szczone, dziecko, krzywdzone przez własnych rodziców 
i opiekunów, dziecko bezdomne, które żyje i nocuje 
na ulicy, dziecko rodziców bezrobotnych i to wresz­
cie nieszczęsne, które przyprowadzają do sądu dla 
nieletnich...

Oby ustała straszna niedola dziecka, krzywdzą­
cy podział społeczny na dzieci nasze i na 
dzieci ulicy!

Kiedyż, ach kiedyż?!
Łatwo mogła pani Prezydentowa Mościcka wy­

brać sobie efektowną cząstkę patronowania pięknym 
poczynaniom społeczników. Jednak wybrała, swoim 
zwyczajem — rolę czynnej współpracy. Zebrania na 
Zamku, zainicjowane półtora roku temu przez panią

Prezydentową, były prawdziwemi konferencjami w spra­
wach opieki nad dzieckiem, rzeczowemi, szczegóło- 
wemi, mozolnemu A^yłaniały się, gasły, krystalizo­
wały się pomysły i projekty; ścierały się i wyrówny­
wały poglądy pod osobistym sterem Dostojnej Prze­
wodniczącej.

I odtąd żadna poważniejsza akcja na polu opie­
ki nad dzieckiem, żadna nowa praca nie dokonywa 
się bez wiedzy, a często i czynnego udziału p. Pre­
zydentowej Mościckiej.

W myśl ustalonych planów, rozwija się akcja 
zakładania żłobków dla niemowląt, tworzenia i budo­
wania różnego typu wzorowych zakładów wychowaw­
czych i opiekuńczych, przysposabiania odpowiednie­
go personelu etc. Z konferencyj na Zamku wyrosła 
niejedna, już dziś widzialna, korzyść dla sprawy, a bez­
pośredni, żywy pomnik stworzyła też sama pani Pre­
zydentowa, otwierając w letniej rezydencji, w Spalę 
ochronkę dla 50 dzieci bezdomnych, zebranych z po­
śród największej nędzy warszawskiej!

Ochronką tą, wzorowo prowadzoną, opiekuje się 
i troszczy o wychowanków sama Założycielka.

Takie oto jest orędzie pani Prezydentowej Mo. 
ścickiej — bez szumu frazesów miłosiernych i zgieł­
ku demagogji — zwrócone do społeczeństwa.

Podjąć je sercem, a zrealizować rozumnie, pier­
wsze powinny kobiety. Bo z kobiecego, macierzyń­
skiego instynktu, z kobiecej woli, zwróconej zawsze 
ku opiece nad słabem i bezradnem, z uspołecznio­
nej troski o to, co sercu najbliższe — o dziecko — 
owoc najdroższy marzeń o najpiękniejszej przyszło­
ści — wypływają wskazania pani Prezydentowej Mo­
ścickiej. Co więcej, jest w nich głęboki rozum stanu, 
aki każdemu politykowi, każdemu statyście dzisiej­

szej ery wskazuje, iż najgłówniejszą troską państwa, 
które chce żyć, jest wychowanie młodego pokolenia 

bez odpadków nędzy, nieużytków zwyrodnienia i ze­
psucia. Każdy przyszły obywatel godzien jes opie­
ki, a miarą kultury społeczeństwa i rękojmią tr wałej 
siły państwa jest ich wspólna troskliwość o nowe po­
kolenie — o dziecko.

Te są drogowskazy, jakie własnym czynem i przy­
kładem zbudowała pani Prezydentowa Mościcka na 
rozstajach myśli o przyszłości Ojczyzny. /. K.
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BOGDAN SUCHODOLSKI

DUCH NOWEGO WYCHOWANIA
Indywidualizm i zbiojowość

W artykule poprzednim przedstawiliśmy ideę 
pracy i ideę wolności w wychowaniu nowoczesnem, 
wskazując, iż są to w pewnej mierze idee sprzeczne, 
ale jednak wiązane wspólnie. Otóż wiązanie to doko­
nywa się zrazu na gruncie idei twórczości.

Idea twórczości-—-to jedna z bardzo cha­
rakterystycznych idei naszej kultury. Jest krytyką tego, 
co jest, i tęsknotą ku temu, czego niema. Kultura 
współczesna jest przedewszystkiem mechanizacją: fa­
bryką, biurem, formalistyką, łańcuchem norm, naka­
zów, przepisów. Twórczość pragnie innego świata. 
A pozatem cechuje współczesność utrata idei prawdy. 
W nauce, zamiast prawdy, mówi się o użyteczności 
(pragmatyzm), lub o poprawności dedukcyj z nie­
sprawdzalnych założeń (aksjomatyzacja). W życiu po- 
litycznem partje parlamentarne znają tylko ideę kom­
promisu i taktyki, nie ideę prawdy, za którą się od­
powiada bezwzględnie. Skutek jest ten, iż ludzie stra­
cili odczucie jakiejbądź prawdy i możność bezwzględ­
nej wiary w coś, gotowości poświęcenia się. Idea twór­
czości regeneruje to: tworzyć można wówczas tylko, 
gdy się żywo i głęboko przejęło jakąś prawdą. Hasło 
twórczości jest hasłem wewnętrznej prawdy; wiąże się 
też z renesansem idealizmu, a zmierzchem pozytywi­
zmu, ze wzrostem prądów irracjonalnych, a osłabie­
niem racjonalistycznych.

W nowem wychowaniu zasada twórczości ma 
silną pozycję. Splata, a raczej powinna spleść—pracę 
i wolność. Każę więc docierać do jądra osobowości 
dziecka, odnajdywać w niem i pomagać jemu same­
mu do odnalezienia tego, co trwałe, silne, prawdziwe, 
aby na tern budować. Stąd powtarzane wciąż hasło 
wychowywania ludzi samodzielnych, twórczych, sil­
nych, świadomych siebie. Stąd usiłowania psychologów 
i fizjologów do określenia różnorodności typów ludz­
kich. Tu wreszcie ma swe źródło zasada indywiduali­
zacji w wychowaniu. Nowe wychowanie ma się na 
niej opierać. Dlatego rozsadza ramy organizacyj szkol­
nych, schematy ustrojowe i programowe, zwalcza za­
sadę jednej szkoły dla wszystkich, organizuje specjalne 
grupy szkolne, dobrane według upodobań i zdol­
ności.

Bardzo liczne i bogate są próby zupełnej zmia­
ny dawnego nauczania. Bo skoro ma się ono opierać 
na twórczości — opierać się musi na indywidualnem 
zainteresowaniu. Nie trzeba nauczać-narzucać, ale roz­
budzać zainteresowania i wskazywać drogi ich zaspo­
kojenia. Stąd próby nowych szkół, takich, w których 
uczniowie uczą się przedewszystkiem sami, własnym

wysiłkiem i z własnej chęci. Stąd też atak na wszel­
ki werbalizm. W wychowaniu idea twórczości przeja­
wia się, jako kult irracjonalizmu, idealizmu, entuzja­
zmu, porywu—i zwalczanie wszystkiego tego, co gło­
szono w dobie materjalizmu, utylitarnych wyrachować, 
rozsądnych przewidywań, zastrzeżeń, rzucanych „mędr­
ca okiem“, jako tęsknota za człowiekiem indywidual­
nym, ale dlatego człowiekiem pełnym, człowiekiem 
radosnym i wolnym. I jak na miejsce nauczania 
zjawia się samodzielne uczenie się, tak miejsce 
wychowywania zajmuje samowychowywa- 
n i e się, naturalne, spontaniczne, twórcze.

Ale zasada twórczości, jakkolwiek łączy w sobie 
ideę pracy i ideę wolności, wymaga innego jeszcze 
oparcia, jeśli w tern połączeniu zachowany ma być 
postulat społecznej użyteczności pracy, jej owocności 
dla ludzi. Nie każda bowiem twórczość jest taką. Do­
chodzimy w ten sposób do idei — idei współży­
cia. Jest to idea, zyskująca od wieków uznanie tern 
większe, im wyraźniej słabł wpływ czynników po-iad- 
Iudzkich. Im bardziej ludzkość uwalniała się z pod 
przewagi religijnych nakazów i zostawała sama i na 
samodzielność skazana tu na ziemi, i im bardziej 
komplikowało się życie, tern wyraźniej zwracano się 
do prób i usiłowań najlepszego zorganizowania ludz­
kiego współżycia. W epoce techniki i wyspecjalizo­
wania pracy, po wielkiej wojnie, podważającej wia­
rę w rozumność samorządu człowieka — wzrosły te 
prądy i wyrażają się w międzynarodowych organi­
zacjach pracy, Lidze Narodów, rozwoju socjologji, 
etc. U podłoża ich leży idea wspólności wszystkich 
ludzi, idea braterstwa, wyrażającego się potrzebą or­
ganizacji i współżycia. Przejawia się to i w nowem 
wychowaniu, jako idea grupy. Dla -owego wychowa­
nia jest właśnie charakterystycznem podkreślenie wy­
chowawczych i dydaktycznych wartości grupy szkol­
nej. Nauczyciel przestaje być jedynem źródłem wie­
dzy, wyłącznym kierownikiem i organizatorem pracy, 
jedynem ogniskiem wychowawczem. Grupa szkolia 
staje się istotnym podmiotem tych wszystkich czyn­
ności, a nietylko przedmiotem doznającym, jak dotych­
czas.

Jest to, według Dewey’a, kopernikowski przewrót 
w wychowaniu. Indywidualność wychowuje się w gru­
pie. Jednostka wzbogaca grupę, grupa—jednostkę. Do 
wspólnych celów zmierza organizacja i podział pracy 
w grupie. Stąd popularna idea samorządu, pojętego 
jako samodzielny wyraz rozwoju i potrzeb grupy, a nie 
jako narzucona przez autorytet szkoły organizacja. Stąd
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wszelkie szkoły doświadczalne, pozostawiające chao­
tycznej grupie swobodę i czas na zżycie się i zorga­
nizowanie. Stąd podporządkowanie organizacji dydak­
tycznej, pedagogicznej i programowej szkoły — woli 
i potrzebom grupy.

W krańcowych obozach idea grupy łączy się 
w swoisty sposób z ideą pracy wytwórczej i czyni ze 
szkoły komórkę socjalno-gospodarczą, złożoną z ucz­
niów, nauczycieli i rodziców całość, pracującą i gospo­
darczo samowystarczalną. Innemi słowy, grupa ludzi 
różnych zawodów łączy się w całość — rodzaj Fourie­
rowskiego falansteru — organizując samowystarczalne 
życie gospodarcze i dążąc do wytworzenia własnego 
ośrodka wychowawczego. Jest nim szkoła, będąca ma- 
terjalnie i duchowo własnością tej grupy, związana 
z nią tern, iż bierze udział w jej gospodarczem życiu. 
Nie jest więc założona przez kogoś, w stosunku do 
danej grupy obcego (rząd, jednostkę, i t. p.), i pro­
wadzona przez ludzi obcych, ale wyrasta organicznie 
z życia i ludzi danej grupy.

Jest ich, nietylko dla nich!
Idea współżycia i idea twórczości, będące pod­

stawą indywidualnej roli jednostki w grupie, są pew­
ną analogją do idei pracy i wolności: wiążą się po­
dobnie, jak tamte, choć też podobnie, jak one, są pod 
pewnemi względami przeciwne. Ten splot czterech 
idei, splot, w którym wolność wiąże się z pracą, dzię­
ki temu, że indywidualna twórczość opiera się na idei 
współżycia,—splot, w którym, skądinąd, wolność i twór­

czość walczy z nakazami pracy i współżycia ludzkie­
go, ulegając im, lub przezwyciężając je — oto, jak się 
zdaje, najgłębszy węzeł ideowy nowego wychowania. 
Tego wychowania, które daje wychowankom swobo­
dę poto, aby wychować ich na samodzielnych ludzi 
pracy, wychowania, które otacza troską spontaniczny, 
indywidualny rozwój twórczy jednostki, ale zarazem 
wtłacza ją w życie grupy,—które wiąże szkołę z życiem 
gospodarczem i socjalnem społeczeństwa, ale czyni ją 
także własnością tych, którzy się w niej rozwijają; 
wychowania, które cały dydaktyczny i pedagogiczny 
porządek życia w szkole opiera na woli i potrzebach 
grupy, złożonej z indywidualności, t. zn. nauczanie na 
zainteresowaniu, a wychowanie na naturalnem samo- 
wychowywaniu, tworząc „szkołę żywą“, „szkołę twór­
czą“, „szkołę radosną“.

Rozumiemy teraz założenie i podstawę owego 
splotu idei: jest nią wiara w dobro ludzkiej natury, 
w owocność jej samodzielnego rozwoju i wiara w to, 
że kultura wogóle rozwijać się może spontanicznie 
i w sposób naturalny niejako, wymagając ingerencji 
i kierownictwa. Dobro ludzi i naturalizm kultury—oto 
najgłębsza podstawa idei nowego wychowania.

Zobaczymy innym razem praktyczną wartość tych 
idei; tu w zakończeniu trzeba jedynie stwierdzić ogól­
nikowo znaczną tych idei wartość i doniosłość. Po­
winny być znane i poznawane, u nas szczególniej, gdzie 
reforma szkolna utożsamia się zbyt częso z reformą 
ustroju szkolnego.

STEFANJA PODHORSKA-OKOŁÓW

IBSEN A SPRAWA KOBIECA
W stulecie urodzin Ibsena

Był podobno czas, kiedy imię Ibsena, niczem po- 
dżwięk stali bojowej, budziło błyski namiętności 
w oczach i zapalało serca płomieniem entuzjazmu lub 
protestu. Nic dziwnego: Ibsen, ten nieuleczalny po­
szukiwacz prawdy, godził zuchwale we wszystkie 
twierdze uświęconych tradycją fałszów i przypochleb­
nie łaszących się surogatów, a nic tak nie boli, jak 
zdemaskowanie hypokryzji.

Młodość Ibsena zbiegła się ze schyłkiem roman­
tyzmu. Rok 1848, „wiosna ludów“, był zarazem szczy- 
towem załamaniem się poetyckiego prądu w wysiłku

politycznym, — krwawym zachodem słońca, które 
przez pół wieku niemal przyświecało ludzkości fata 
morganą ziemi obiecanej. Ibsen, wyrosły w refleksach 
walter - scottyzmu, oczarowany młodzieńczą wizją Pe- 
er-Gynta, nie wyrzekł się dawnych bogów. Zmienił 
tylko system i teren operacyjny. Przeszedłszy doraź­
nie fazę poetyckiego rozmarzania się przeszłością, 
wgryzł się w teraźniejszość, spragniony żywych soków, 
głodny zdrowego mięsa rzeczywistości. Z obrzydze­
niem wypluł zgniliznę. Nie dla niego był ten świat, 
sklecony po partacku na chwiejnym fundamencie ideo-
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wego bankructwa ze spróchniałych bali przeżytków 
i szmelcu pozorów. Zanim pozytywizm dojrzał, okrzepł, 
stężał w formę myślenia, zaskorupiał w nakaz spo­
łeczny, zapleśniał w konwenans,—Ibsen ze wzmożoną 
chyżością przemiany materji, właściwą genjalnym or­
ganizacjom duchowym, już go przerósł o głowę, zdys­
kwalifikował, jako czynnik rozkładowy, zdeptał i od­
rzucił.

To radykalne i bezapelacyjne stanowisko wobec 
uznanych powszechnie i nadużywanych ku prywatnej 
wygodzie form współżycia musiało ściągnąć burzę na 
głowę apostoła prawdy i prawości. Wszystkie nieli- 
tościwie smagane „Podpory Społeczeństwa” mściły 
się za egzekucję stawianiem znakomitego dramaturga 
i kata hypokryzji pod pręgierz opinji publicznej.

Nieubłaganego wroga uprawnionych nadużyć na­
zwano „Wrogiem ludu“; bojownika o jednolitość linji 
etycznej w życiu rodzinnem pomawiano o podkopy­
wanie samej racji istnienia rodziny. Ale te zarzuty 
były jak uderzenia biczem dla rasowego rumaka: pod­
niecały go do żywszych ataków. Dla ludzi tego typu, 
co Ibsen, niebezpieczeństwo nazewnątrz nie istnieje; 
groźne dla nich są tylko wiry podwodne, burze mor­
skie na wielkich głębokościach ducha.

Owocem takiego kryzysu wewnętrznego była 
„Dzika kaczka“. Chorąży prawdy miał tu odwagę 
wyzwać na pojedynek samego siebie. Uczynił to z całą 
lojalnością, z jaką prawy rycerz traktuje uczciwego 
i godnego siebie przeciwnika. Złożył broń przed su- 
perarbitrem miłosierdzia, które, wbrew nakazom ka- 
tońskiego sumienia, zezwalało na kłamstwo w imię 
dobra. Pod tym kątem widzenia „Dzika kaczka“ staje 
się czemś więcej, niż jednem z arcydzieł Ibsena: jest 
momentem jego oddalenia się na puszczę i przewar­
tościowania dogmatów ideowych na szalach względ­
ności. Zęby się na to zgodzić, trzeba być więcej, niż 
poetą: trzeba mieć umysł mędrca.

To samo stanowisko filozoficzne i bezstronne 
udało się Ibsenowi zachować wobec problematu, 
w którego samem założeniu tkwiła zasadzka: wobec 
kwestji kobiecej. Wielowiekowe nawarstwienia i złogi 
tradycji, prawodawstwa, legalnej przemocy i usyste­
matyzowanej męskiej logiki — ciężyły, jak kamień 
mogilny, na tym problemacie, kiedy Ibsen podszedł 
do niego nie z romansowym kwiatuszkiem i z uni­
wersalnym balsamem obrączki małżeńskiej, ale z to­
porem wikinga, który w tym ostępie przeciwieństw

i zawiłości, splecionych w miłosnym uścisku, posta­
nowił wyrąbać drogę prawdzie.

Pod pierwszym ciosem siekiery padł „Domek lal­
ki", wypuszczając ze złoconej klatki bezbronnego pta­
ka, uskrzydlonego tylko własną niedolą i krwawo zdo­
bytą wolnością. Łuk mostu, po którym Nora przeszła 
nad przepaścią—od popiołów zakłamanego ogniska ro­
dzinnego w nieznane jutro kobiety nowoczesnej—był 
rzucony z taką maestrją nieomylnego jasnowidztwa, 
że na samą myśl o takiem rozwiązaniu sprawy nogi 
ugięły się pod czcigodnym aeropagiem pseudocnót 
patrjarchalnego ustroju. Dla nas dzisiaj ów zamach 
stanu równa się wybijaniu drzwi otwartych, ale wów­
czas śmiałość skrótu perspektywicznego, z jakim skre­
ślono przerodzenie się bezdusznej pozornie laleczki 
w świadomego swej krzywdy i swych praw człowieka, 
zakrawała conajmniej na skandal. Nora stała się po­
stacią niemal symboliczną, pierwszorzędnym atutem 
w grze o wyzwolenie kobiety.

Błędnem byłoby jednak upatrywanie w Ibsenie 
jakichś tendencyj wyłącznie feministycznych. Miał on 
poprostu odwagę wyciągnięcia pewnych wniosków 
z przesłanek, które nasuwały się na każdym kroku, 
ale na które przezornie zamykano oczy. Kobieta Ib- 
senowska niezawsze jest ofiarą, żywiołem słabszym, 
któremu, w imię sprawiedliwości, należy dać obronę 
i poparcie. Umie ona być demonem mężczyzny, ujarz­
miającym go najpewniejszą bronią, jaką natura zło­
żyła w jej ręce; umie być świadomym wampirem, lub 
nieświadomem narzędziem prainstynktów, drzemiących 
na dnie jej istnienia; niewolnicą, u której zdrada jest 
raczej odruchem samoobrony, niż winą odpowiedzial­
nego za swe czyny człowieka, albo „nadkobietą“, dep­
cącą prawa boskie i ludzkie w imię indywidualistycz­
nego bezprawia.

Cała ta galerja postaci kobiecych, o tak odmien- 
nem obliczu, ma jedną specjalną cechę wspólną: mo­
numentalność. Nora, Rebeka, Hedda Gabler—to nie 
są mgławice: to są posągi, mocno stojące na cokole 
rzeczywistości. Cień, który od nich pada na literatu­
rę, rozmiarami swemi i spoistością dorównywa cie­
niom, rzucanym przez postacie historyczne. Ich sylwe­
ty wrzynają się w pamięć z bolesną niemal wyrazi­
stością, zmuszając nas do wspólnego z niemi przeżycia 
ich wzlotów i upadków, ich raju utraconego i zasłu­
żonej, lub niewinnej Golgoty. Zapomnieć o nich nie­
podobna, jak nie zapomina się ran, dawno zabliźnio­
nych, choćby już boleć przestały.
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GABRYEL KARSKI Z CYKLU: ARS C0NS0LATR1Z

POWRÓT
Do ciebie, która byłaś mi pierwszą kochanką, 
wracam — trwożny, niepewny: jak mię dziś powitasz? 
wiem tylko: jeśli przyjmiesz — o nic nie zapytasz.
Pokój burzliwym nocom i znudzonym rankoml

Pokój dniom roztrwonionymi O, pozwól mi wrócićl 
wysłuchaj mię i bądźmy już razem we dwoje.
Odszedłem cię, zdradziłem — wielkie winy moje — 
lecz nigdy głos tęsknoty w mem sercu nie ucichł,

głos tęsknoty do ciebie, — on Wskazał mi drogę 
i oto dziś kochanek wracam marnotrawny 
i jeden tylko uścisk mi się śni: ten dawny, 
ten pierwszy — twój — którego zapomnieć nie mogę.

BIBLJOTEKA
Nikt nie wie, czem jest dla mnie ta oszklona szafa 
z książkami Słowackiego, Żeromskiego, Staffa...

O, książki, książki moje, wy tylko jedne wiecie:
gdybym was nie miał -— jużby dawno nie było mnie na świ&cie.

O, książko — wierna kochanko, o, książko — dłoni bratnia, 
o, najsilniejsza z rozkoszy, najczystsza, najtrwalsza, ostatnial

O, przyjaciele najbliżsi, w tym waszym cichutkim tłumie 
żyłem tak — iak się w życiu żyć nie może, nie śmie, nie umie.

Tutaj, w tej skromnej izdebce, tutaj, od ludzi daleko 
otwierało mi się serce — wraz z oszkloną bibjoteką

i było mi coraz słodziej i ciszej, i piękniej, i czyściej 
i tom wierszy rówieśnika czytałem bez zawiści

i ja — lichy poeta — miałem chwilę wielką, jasną 
gdym cieszył się cudzą książką, jakgdyby była moją własną.

Nikt nie wie, czem jest dla mnie ta sosnowa szafa 
z książkami Słowackiego, Żeromskiego, Staffa...
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TL. REUTT-W1TKOWSKA

CH RYZ ANTES I DARJA
Z CYKLU „HESTJJ1-

Nïepodobien był senator Polemjusz onym przod­
kom swoim, co kucharza i wraz podkomorzego w jed­
nej karmili osobie: idem coquus, idem atriensis, w do* 
mu, gontem krytym, gdzie ni splendoru sprzętów 
mnogich, ni zgrai nie bywało niewolnej, w której 
każdemu inszy starunek około pańskiej osoby, czyli 
też chudoby powierzon.

Patrzmy! oto już godziną obiednią purpurową się 
łuną triclinium cale zalewa: a to od zapór jedwabnych, 
bardzo cennych, zawieszonych przeciw słońcu w o- 
tworze pułapu, aże wszystkie w tej łunie barwy kła­
mią. Zielone wszystko, mech nawet wodotrysku wo- 
krąg i szklące liściem szerokiem jabłek medyjskich 
drzewa—jakoby spiżem się stawa, miedzią zgłuchłą... 
układana zasię posadzka nie białemi już, a różanemi się 
zębi tabliczkami; jeno czarne, co się z niemi w deseń 
plotą, czarnemi są, jako były i będą.

Idzie oto po nich, idzie... pracowitym kroczkiem 
drobi Namphamo, paedagogus — nito popielisko, pa­
lące jeszcze — po barwie znać. Przesypuje się cicho, 
w szatach szarych, ogniem obiednim tym nasiąkłych... 
Aż przed pana niesie postać swej znikomość; jeden 
z szatą swą—fenicyjczyk widno lub żydowin, za gre­
ka wżdy uchodzący, w greczyżnie bo nad greka bie- 
glejszy, Namphamo—szczęścionośca. Bo takie imię no­
sił z sobą wraz po świecie.

— A co?., co mi rzec masz, mów prędko... — 
przeciągnie się na wezgłowiu senator, syt, a nawie- 
dzinom nierad. Wstrzymają wachlarzy pawich nakłon 
dwaj czarni, zajęci posługą oną niebylejaką w śrzeżogi 
czas. Przerzuci Polemjusz niecierpliwie z ręki do rę­
ki ambry orzech spory, co żar odciąga z dłoni w śrze­
żogi czas. Długie, niewieście ręce.

— A co?—zdrowy już syn mój?
— Zdrów Chryzant, panie. Terjaku bo korzeń, 

od czasów niezapomnianego nigdy w pamięci mędr­
ców ubogich Marka Aurelego, cesarza, znamienity — 
podałem mu był na czczo o świcie i po śniadaniu 
raz wtóry... Zdrów, panie — zawaha się.

Oczy jego, bardzo czarne ninie, jako też były 
i będą, niespokojnie żarzą się z pod powiek cienkich, 
udręczonych myślą. Szukają... o coby się wsparły?

Naprzeciw nim wybiegło inszych ócz dwoje czar­
nych: poprzez struny harfy wysokiej, smukłej, wąskiej 
harfy egipskiej sączy się spojrzenie troskliwe, a przy­
dające otuchy. Ewodja patrzy, harfiarka. Ani piękna 
już; owarzyła ją obczyzna latami poniewierki. Jeno 
że pięknie gra. Kocha się w gędżbie Polemjusz.

— ...Zdrów, panie, aleć się tu lękam dlań go­
rączki złej nawrotu z pierwszą figą żrzałą w sadzie. 
Zły to czas.

Ziewnie senator. — Więc cóż radzisz, cóż ra­
dzisz nareszcie?! Jedyny toć syn!—Orzech ambry z dło­
ni w dłoń przerzuca niedbale.

Przesypują się fałdy popiołów kraśniejących, 
nieporadne; oczyma o wzrok Ewodji się wsparł chwi­
lę i słowo mężne wykrztusi:

— Jechać.
— A-a... na Jowisza... jechać, jechać! Dokąd? 

poco? zaco?! — przeciągnie się na wezgłowiu, nie­
chętny.

— Wedle wybrzeża Koryntyjskiego rybki są zna­
mienite, które wartoby, naśladując w tern Tyberjusza 
cesarza, jako ów one skarusy kreteńskie, do stawków 
naszych słonych przenieść, a sławę stąd mieć nie­
małą...

— Powiadasz?... tak, tak, wartoby może, warto...— 
ożywi się Polemjusz, na łokciu wesprze.

— U Medontydy zaś Onezyfora, pana niegdyś 
mego, winobym wziął, ono mirtowe lesbijskie, dziw­
nego a przedziwnego smaku, jakom powiadał już, 
a tego nikt z gości twych, ni cesarskich, nie pijał 
jeszcze.

— Tak. tak powiadałeś już, powiadałeś... jedżże! 
zasępi się wtem. — Rok zły. Po amfor parę jedziesz 
daleko, a tu mi zaś wino nie urodziło. Podróż roz­
chód znaczny.

— Nie urodziło wino. Wżdy właśnie z iberyj­
skich dóbr pańskich człek wytrawny od mistrza stad­
niny posłań; pismo ma. Prawi, jako ogromne zapasy 
wełny kanuzyjskiej czerwonej, przedniej, w obmian 
za własną, czarną, otrzymane są; ono zaś wielki zysk 
wróży, iż na purpurę jakoby samorodną podfarbić się 
da kanuzyjska małym kosztem, co ów pokazać ma, 
sekretu świadom, by wszy w Tyrze i w Aleksandrji.

Rozjaśni się znowu twarz Polemjusza.
— Tegom czekał. Z dobrą wieścią w dobry 

czas. Jedźcież tedy, jedźcież! a farbiarza mi tu dawaj 
sam!—do pacholęcia się podręcznego zwróci rozkazem.

Spotkały się raz jeszcze spojrzenia dwa, poprzez 
struny harfiane. Dzwonią rozradowaniem głębokiem; 
ręka biegła strun szuka.

— Zagrajcież! — padł nowy rozkaz w dobry

czas.
Ozwą się fletnie bercyntyjskie, zawtórują im 

tyryjki, ambubaje, piszczki sławne. Po harfie radość 

lata..,
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Cichym przesypał się popiołem w ukłonie przy­
ziemnym paedagogus Namphamo.

Ginie w perystylu.
* **

Stuk miarowy młotka u steru. Wiosła szeroko- 
władne zagarniają wodę szeroką. Hen, w dali niepa­
miętnej została Ostja, kędy żółty i cichy Tybr pełza 
między mizerne drzewiny, kuszcze, pyłem sponiewie­
rane białym; we fiołkach, irysach blednących zato­
nęła Pontia; olbrzymia rozwiała się zmora kamien­
nych groźnych radnych podle Sycylji.

...Oto już rozśmiały się z morza Cyklady, perły.
U burty pacholę pańskie, białe. Nie jeszcze wy- 

zwolin swych snadź dorosło wieku; odzież dziecięca. 
Twarz młodzianka podobieństwo wielkie z Polomju- 
szem wydaje. Też niewieście, długie dłonie. Jeno 
wszystko, co mdłe w ojcu i czcze, w Chryzancie się 
rozmarzeniem jakowemś—szerokiem, jako ta woda —- 
prześwietli; o>_zy ma też nieojcowe, nie wilkiem bu­
dzące się, ale promienne, ale widzące w dal.

— Namphamo! Namphamo! — zwróci się do sta­
rego radością nagłą, niewstrzymaną, jakby iście kogo 
nawoływał z pełności serca. Ow zasię tuż. — Jakiż 
bo z ciebie czarownik, prawdziwie, ojcowe pozwoleń- 
stwo iżeś wziął tak łacno!

— Cóż chcesz, Chryzancie. Kocha cię ojciec, 
a dobraby ci podróży skąpić miał?! nie tak wielkie 
to moje czarodziejstwo, chłopcze.

— Szkoda ino, iż Powodji niema z nami. Nie 
odważyłem się był prosić o nią na drogę.

— Dobrześ uczynił, Chryzancie. Ojca ulubione­
go dźwięku harfy niepięknie zbawiaćby. Marcipora 
nam zato użyczył — westchnie zlekka paedagogus.

— Do ojczyzny cię wiozę matki twej, synu — 
przyda.

— W Koryncie, ponoć, rodziła się matka? — za­
duma się pacholę.

— Onezyforos, szlachetnego rodu Medontydów 
odrośl, pan mój—a stryjec macierzy twej, Chryzancie, 
niejedno ci o niej z czasów, gdy dzieweczką była 
nieletnią, powie. Urocza to była pani, wełnę w ciszy 
ogniska swego prząść lubiąca... — urwie nagle. Majak 
mu się przesunął domu, roztrzęsionego dzwonem 
uczt bezprzestannych, pełnego mimów i tancerek; 
do czego się jedynie budził był zawdy z półsnu swego 
senator, gdy nie do zysku. Zniszczała przy nim Gre- 
czynka.

— Patrzaj, patrz Namphamo! Jakie tu kształty 
biorą na się obłoki?! myślę, z nich ponoć Apelles bo­

gi swe białe rzeźbił... Bogowie Żywi z nieba Grecji 
strzegą. O, patrz, nie Apollo to, Lutnista?!

— Bóg Żywy — uśmiechnie się Namphamo. 
Szklącym lazurem ślizga się sudno, na wschód

obrócone. Stuka rytmicznie młot.
** *

Tedy nie wiedział już Chryzant, jako ma pa­
trzeć: blasku pełne powierzę, jakoby aż drga, aż mro­
wi się rojem niewidnym sił żywych, wzbierających 
wiosną w dzień, Izydzie - bogini przez żeglarzy grec­
kich poświęcon. Cudza bogini — a stała się swoja.

Bóg ów, o którym Namphamo prawi, którego 
w domostwie Onezyforowem pełno, czyli nie cudzy 
też, z ziemi Judzkiej?

Wolej patrzeć chwili tej, niżeli myśleć. Wolej 
patrzeć, jako idą drogą ludu mnóstwo ku szumnemu 
morzu; masek mnogo: blask gra po hełmach żołnierzy, 
po kołczanach myśliwych... strzał pęk purpurą piór, 
ochrą się złotą jeży po kołczanach, a gladjatorów ciała 
lśniące blask odziewa, pancerzy blask twarde mięśnie 
białokamienne... urzędników togi bogate, fałdziste, 
roztoczyste i filozofów pallja bogaci blask, na zała­
mie każdym, jakoby marmur dłutem misternem ogła- 
dzon kłamie... a śmieje się, a śmieje...

Co, słońce Hellady śmieje się z Ganymeda w 
małpią sierść i małpią twarz odzianego?! Czylić już 
orły więcej tronów Dzeusowych nie strzegą?!!

Nie myśl o tern.
— Patrz, patrz! Kłapouch istny w piórach czer­

wonych i złotych, spiżowy słońca złotem: Pegaz to, 
nowa maszkara; i Bellerofon z nim—starzec.

Przeżyliż się bohaterowie, chimeroburcy dawni 
przeżyliż się?!!

Nie myśl.
* **

Bielą zakwitła ulica, nieznośną w słońcu. W rę­
ku sistra srebrne dzwonią, przejasne. Zachwyca woń 
zawrotna bursztynowych i czarnych włosów niewie­
ścich z pod welonów obłocznych, jako te na niebie 
cirusy rozciągłe nad niemi. Po ziemi kwiaty, kwiaty, 
bogaty szlak, usłany bogini; sypią wciąż, sypią idące— 
sistrów i piszczków zgiełk, kadzidło, pochodnie... 
słońce!

Słońce w zwierciedle tymczasem, Izydy miast, 
którą wiozą — wysoko — a przed nią ów zwiercia­
dło na plecach niesie dla niej; owa zasię grzebień 
z elefantyny, cenny. Chór głosów śpiewa Pani cześć.

(d. c. n.)
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ZA RAMĄ LUSTRA
(n o w » l a)

Potem, gdy się przed lustrem kładzie kapelusz — 
wolno wierzyć, że się jest właśnie podobną do mil­
czącej blondynki o owalnych policzkach. Małą trój­
kątną brodę chowa się wstydliwie w szare futerko 
kołnierza.

Gdy się wracało do domu, światła ułożyły się 
już warstwami na czarne cienie nocy. Lampki reklam 
dzwoniły czerwonemi, niebieskiemi płomykami, a po 
twarzach przechodniów pełgał płatami ruchliwy blask.

W wędliniarni kupowało się wędliny, bo Kazio 
prosił o mortadelę. Owszem, Kazio jest kapryśny nu­
dziarz, ale nie jest miło pamiętać o tern wśród ludz­
kiego gwaru. Dopiero, gdy na Polnej wyrysował się na 
bruku cień drzew Politechniki, przypomniały się ni 
stąd ni zowąd, czarne, poplątane smutki. Przez po­
dwórze szło się już, jak przez dno czeluści, a na za­
plutych schodach nogi stały się krnąbrne ze zmę­
czenia.

Kazio ucałował pobieżnie w zimny policzek i da­
lej mocował się z fajką. Przy kolacji rozwodził się 
szczegółowo nad spróchniałym zębem i znowu tak 
wiele miał do zarzucenia swojemu szefowi. Helena 
łagodziła bóle i krzywdy miłym uśmiechem. Ale gdzieś 
daleko, daleko, poza murem czaszki, poza szumem 
mózgu — stukały słowa, jak młoteczki: Poco go ko­
chałam? Poco go kochałam?

Igła cieniutka, świecąca jak rzut iskry, przewle­
kała się przez osnowę, a szara przędza splatała się 
w gęstą cerówkę. Jak małe kocięta leżały w koszyku 
zwinięte skarpetki i pończochy. Kazio opowiadał o woj­
nie — jak okopy zaszły wodą i rozśmiergły się od 
wydzielin, naśladował świst kul i klekot karabinu ma­
szynowego. Powtarzał tę opowieść chyba co drugi wie­
czór. Oczy Heleny umiały doskonale udawać zachwyt. 
Ale dziś już nie chcą. Może następnym razem—a mo­
że już nigdy?

W repertuarze Kazia jest jeszcze inna opowieść 
na długie zimowe wieczory. Helena zna ją od począt­
ku do końca — z datami, z dokładnem określeniem 
miejsca, z nazwiskami i imionami, jak w „Kurjerze“. 
Kiedyś opłakała pokryjomu te wszystkie szczegóły. 
Były wówczas „zwierzeniem“ Kazia, lecz z biegiem 
lat stały się zwykłą anegdotą o pierwszej miłości.

Usta skrzywiły się nad splątanym węzełkiem 
i mimowoli musiało się niecierpliwie syknąć, szarpnąć 
nitkę. Kazio urwał właśnie przy pierwszym pocałunku: 
Nie, to doprawdy śmieszne, że jeszcze się tern iry­
tujesz!

— Tem? Nie...

Zaprzeczyła leniwo. Mżenie zielonego klosza 
lampy zachodziło głęboko w zmęczone źrenice. Sen­
ność ujęła skronie w miłe głaskanie.

— Zagraj preludjum — czulił się Kazio.
— Nie mogę, tyle jeszcze tego cerowania.
Kazio uśmiechnął się chytrze, jakby coś swojego 

własnego rozumiał.
— Widzisz, dąsasz się. A przecież „tamto“ było 

już tak dawnol
I znowu data, miejsce, sytuacje, sceny. Niby ob­

mierzłe chłeptanie z pełnej misy. A nad tem wszyst- 
kiem — mój Bożel—snuje się nastrój wspomnienia, ni­
czem błękitny wietrzyk. Wtedy już całkiem blisko wy­
kuł natrętny młotek: Poco go kochałam?

Krótkie dnie zimowe zapadały w noc, jak w głę­
boką studnię. Nie można było za dnia nadążyć z czyn­
nościami, więc przelewały się w zmierzch, jak z jed­
nego naczynia w drugie. Obiad przy lampie smako­
wał, jak kolacja, a na lekcje chodziło się już niemal 
późnym wieczorem, niby do teatru, czy na koncert.

Przybierało się więc bezwiednie odświętne ge­
sty i pudrowało twarz poto, by mokry śnieg kładł 
się na nią puszystemi plastrami. Od tupotu raźnego 
biegu płoszyły się na Polnej czułe pary, których i tak 
nie darzyła Helena życzliwością. Były, bowiem, niby 
ilustracją do anegdoty Kazia, taksamo nudną i znaną 
w najdrobniejszych szczegółach. Więc właśnie: 12-go 
grudnia, pod Politechniką, spacer w stronę pola wy­
ścigowego, przyrzeczenia wierne aż do śmierci i t. d. 
Umyślnie stąpała głośno, by nie usłyszeć tychsamych 
słów, które umiała napamięć.

Lepiej już było na Koszykowej, dokąd zgarnia­
ła się wrzawa Marszałkowskiej. Przebiegało się obok 
hal targowych, ziejących zapachem ryb i mięsa. 
W mdłem świetle latarenek warowały tołubiaste prze­
kupki, niczem psy w budzie. Czasem kupowała tu Hele­
na świecące, jak z bronzu, piklingi i małe, niby oksy­
dowane szproty. Patrząc w brudne szyby hali, stwier­
dziła,że i ten świat zna niemal napamięć. Pamięta prze­
cież dokładnie tę porannę wrzawę, rozbitą wysoko pod 
spojeniem dachu, natrętnie krzykliwą, jak wrzask ga­
wronów. Kopce masła i serów, wydłużone szyje ptac­
twa, białe lędźwie wieprzów, kokietliwe jarzyny, więd- 
nące w upały, a zimą zamarzłe w kolorowe szkliwo.

— Wszystko z mego życia umiem napamięć: 
przepis na tort czekoladowy i „Patetyczną“ Beetho- 
vena; anegdoty Kazia i karlsbadzki serwis w bukieciki. 
Czegóż to jeszcze przyjdzie się wyuczyć na wieczne 
pamiętanie?
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Przyśpieszony oddech wsiąkał w szare królicze 

futerko i wysrebrzą! się szronem. W skośnie ustawio- 
nem lustrze witryny poznała siebie, biegnącą naprze­
ciw. Jednak odbicie nie dobiegło, skręciło wbok 
i przepadło nazawsze.

— Ach, otóż i mądry morał lustra! Jestem, nibyto 
jestem i nagle niema mnie! Przestaję istnieć w tafelce 
życia, w ramach, które zamknęły tyle i nie więcej.

Wróciła umyślnie, aby raz jeszcze zobaczyć to 
śmieszne widowisko. Za nią szło kilka osób i taksamo 
z lustra spłynęło w niebyt.

— Czarodziejskie lustro! — szepnął ktoś.
Zatrząsł nią przestrach. Któż to podpatrzył nie­

mądrą jej zabawę?
Gdzieś poza czarną kopułką kapelusza Heleny 

śmiały się obce oczy.
Czarodziejskie, bo pani w niem jest.

Zrozumiała intencję i prędko poszła swoją dro­
gą. Galant zato regulował swój krok według jej tem­
pa. Na Szczyglej podsunął się bliżej i zaszedł wkrąg, 
aż pod latarnię. Znała te manewry jeszcze z pensjo- 
narskich czasów. Ale teraz, gdy się już. przekroczyło

czterdziestkę... Z tem większą ochotą podeptała cień 
prześladowcy i wbiegła do bramy. Miała pełną pierś 
śmiechu, gdy zaklaskała przygrywka do tańca.

— Mamy dziś tylko kwadrans lekcji, idziemy 
do kina!

Wesoły kwadrans minął i Helena wyszła znowu 
na ulicę cichą, białą, płonącą górą zielonem światłem 
latarń. Po świeżym śniegu biegły ślady nóg, niby małe 
dziecinne łódeczki na wielkiej wodzie. Kroki szeptały 
sekretnie, jakby czając się. Ukryły się ostre pazurki 
pod ciepłą skórą na piersiach. W gwałt głównych 
ulic szło się, jak w szum kolorowych skrzydeł, a pogłos 
ich szemrał aż tu, do rozczochranej czupryny męża.

Można się było śmiać przez cały wieczór z przy­
gody. Kazio powiedział: — Jabym już czekał pod bramą.

— W takie zimno?
— 1 cóż? — dla „czarodziejskiej”!
— Nie przesadzaj, mój drogi!
Uśmiechnął się chytrze, jakby coś swojego włas­

nego rozumiał.
— Gdybyś nie była zazdrosną jędzą, opowie­

działbym ci niejedno.

ANNA LUDWIKA CZERNY

ZWYCZAJE WIELKANOCNE 
LUDU FRANCUSKIEGO

Kioietna niedziela

I.
Kiedy zbliża się czas Wielkiej Nocy, umysły 

zajmują nietylko kościelne obrzędy, nietylko przygo­
towania obfitości jadła na rodzinne święto Wielkiej 
Niedzieli, trzeba przedewszystkiem zwrócić uwagę, 
aby z okazji święta Odrodzenia nie zaniedbać zwy­
czajowych przepisów i obrzędów, które ludziom i chu­
dobie zdrowie, piękność i płodność, — polom uro­
dzaj zapewnić mogą, a zgoła i po nadprzyrodzoną wła­
dzę lub dary sięgnąć pozwolą. Od Kwietnej niedzieli 
począwszy, każdy dzień, każda godzina niemal, przy­
noszą nowe zalecenie.

„Kwietna“ niedziela nie wskazuje niczem, że otwie­
ra tydzień „Męki Pańskiej“. Jest to raczej święto ra­
dości, wesela, święto obfitości i dobrej wróżby dla 
plonów i stadła. Ludzie obdarzają się wzajemnie 
smakołykami i palmami. Palmy jedynie w okoli­
cach Nicei i Mentony na tę nazwę naprawdę zasłu­
gują, święcą tam bowiem liście palmowych drzew.

W całej Francji z'astąpił je oficjalnie bukszpan. Lud 
jednak święci nadal gałązki wszelakich krzewów, zie­
leniejących w tym czasie, a posiadających własności 
utajone: poszukiwane są palmy z białej tarniny, chro­
niące od burz i piorunów, lub z rozmarynu, który ra­
dość daje i cnoty dziewczęcej strzeże. W Prowancji 
święcą laur, ostrokrzew—w alpejskich krajach. Często 
jednak, zwłaszcza na południu, w rękach dzieci wi­
dzimy tylko zwitki z kolorowego papieru, wystrzępione­
go po brzegach, przypominające czasem rogi obfitości.

Wszystkie te „palmy“ w Prowancji i krajach al­
pejskich strojne są w świecidełka i wstążki, wiszą na 
nich łakocie, a zwłaszcza małe ciastka „remoliwes”, 
smażone na oliwie, które są specjalnością doliny rze­
ki Durancy.

Palmy te posyłają sobie ludzie w upominku, jak 
u nas rózgi w dzień św. Mikołaja. Są one marze­
niem dzieci, zwłaszcza owe prowanckie rogi obfito­
ści, mieszczące w sobie wiele przysmaków.
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W Delfinacie rodziny przesyłają sobie wzajemnie 
andruty, jak w Prowancji — placki oliwne.

Piękny zwyczaj panuje w Bretanji, gdzie gałązki 
święconego bukszpanu rzucają w morze, dla topiel­
ców. V/ całej Francji te gałązki bukszpanu z Palmowej 
niedzieli leżą przy konających i służą, jako kropidła, 
do skrapiania ciała zmarłych wodą święconą, — są 
one symbolem odrodzenia i wiecznej szczęśliwości.

W środkowej i wschodniej Francji gałązki te, 
nad drzwiami stajni zawieszone, strzegą krowy od złej 
mocy czarownic. W okolicach Orleanu, wetknięte w 
ule — zatrzymują roje w pasiece i wzmagają ich 
rojność.

Uderzeniem święconych palm zapewnia się dzie­
ciom zdrowie, bydłu płodność. Prowansale przez wień­
ce lauru przepędzają drób, odmawiając 5 „Ojcze Nasz“ 
i 5 „Zdrowaś“, aby uchronić ptasi ród od pasożytów.

Zdrowie zapewnia nietylko uderzenie palmą i spo­
życie placków: w Prowancji i Langwedocji jedzą wiel­
ki groch, aby się uchronić od czaryków. Groch ten 
ma cudowną własność od czasu, gdy J. Chrystus, dą­
żąc do Jerozolimy, przez pola, zasiane nim, przejechał 
w dzień Kwietnej Niedzieli. W dolinie rzeki pie- 
monckiej, Dora Baltea, zamieszkałej przez lud pro- 
wancki, jedzą w dniu tym święcone jabłka, chronią­
ce od bólu gardła.

W niektórych okolicach wróżą w dniu tym ze 
stanu stawków i bajor o obfitości plonu: jeśli są peł­
ne wo dy — urodzaj pewny; jeśliby wyschły — głód.

W Turenji i okolicach Blois, gdzie wogóle po 
zachodzie słońca zamiatają niechętnie, w dzień Kwiet­
nej wystrzegają się tego usilnie, aby nie narażać 
głowy domu na śmierć niechybną. Jest to bezsprzecz­
nie ciekawy ślad dualizmu, podobny do tego, jaki 
spotykamy u nas, w Beskidach doliniańskich, gdzie 
żaden chłop nie pozdrowi po zachodzie słońca w imię 
Chrystusa, gdyż kiedy mrok zapada, „czas już dc 
O n e g o należy“.

Kwietna Niedziela przedewszystkiem ma moc nad 
ukrytemi skarbami. Te zawsze fascynująco działają 
na wyobraźnię chłopa francuskiego, stając się często 
wyłącznym bodźcem poczynań, jak np. w Bretanji, 
gdzie tyrańsko opanowały folklor.

Żyją legendy, a tu i owdzie zachowały się do 
dziś wierzenia, że w czasie, gdy procesja palmowa 
dochodzi do drzwi kościelnych i ksiądz zaśpiewa „At- 
tolite portas“—otwierają się na mgnienie oka wszystkie 
skarby, ukryte w podziemiach, ścianach zamków, ja­
skiniach; wirują w posadach i odchylają się menhiry, 
olbrzymie, pionowo stojące głazy z epoki przedhistorycz­
nej,okazując szkatułki z klejnotami, lub tajemne wejścia; 
trwa to zaledwie kilka sekund, bo z otwarciem kościel­
nych bram znów wszystko powraca do dawnego stanu.

Legendy te wiążą się ze wszystkiemi prawie men­
hirami, od krańców Bretanji, aż po mury Paryża i wał 
górski wschodnich granic, czepiając się ruin środko­
wej Francji (zamków Ormeteau, Pyramont, Preuilly,

Montaiguillon); wszędzie zaś skarbów strzeże djabeł, 
żądający wysokiej zapłaty (w Grotte des Fols w Bour- 
bonnais chciwiec musi zapisać mu duszę), lub „gui- 
wry“ — potwory, chętnie porywające dzieci. Czasem 
zazdrosne skarby otwierają się tylko raz na dziesięć 
lat, jak w Chateau Pyramont.

W Chatelard, w górach Forezu, mają być zako­
pane skarby legjonów rzymskich. Wiąże się z tern 
i podanie, podobne do owerniackiego z Ormeteau.

Wczasie procesji palmowej zdarzyło się, że ko­
bieta z dzieckiem, przed którą nagle otworzyła się 
skała, weszła w głąb gór, gdzie znalazła komnatę, ka­
piącą od złota i klejnotów; na środku stało łoże z kości 
słoniowej, lśniące drogiemi kamieniami, a stosy ich 
różnopromienne leżały opodal. Wieśniaczka złożyła 
niemowlę na łożu, zagarnęła, co mogła, klejnotów do 
fartucha, dopadła śpiesznie otworu, lecz po dziecko 
nie zdołała już wrócić: skała, zamknąwszy się, dziecię 
uwięziła. Zabrane skarby nie utuliły rozpaczy matki, 
która nadarmo pięście o skały krwawiła. W końcu 
dał się słyszeć głos, zapewniający, że dziecięciu nic się 
nie stanie, jeśli matka co tydzień przynosić będzie pod 
skałę czystą koszulkę i jadła dość, w następną zaś, 
Kwietną Niedzielę, za rok, o tej samej porze, gdy 
otwierają się skarby, odbierze dziecko zdrowe, jeśli 
wszystkie skarby odda lub rozdzieli między ubogich.

I tak się stało. Biedna matka co tydzień przy­
nosiła pod skałę jadło i czystą koszulkę, a znajdo­
wała na trawie poprzednią; po roku zaś, wczasie pro­
cesji, oddawszy wszystkie zabrane skarby, odzyskała 
dziecko zdrowe, i gdyby nie wieniec ze złotem jabł­
kiem na główce, mogłaby uważać całe zdarzenie za sen 
i majak. Przy tej sposobności należy położyć nacisk 
na związanie jabłka w górskich okolicach z Palmową 
Niedzielą.

Na całem terytorjum celtyckiem spotykamy też 
podania o czarnych wężach w koronach, które z pod 
głazów wypełzają w Niedzielę Palmową, ze źródeł 
świętych wodę piją, złożywszy obrączki złote obok 
na trawie; kto je spotka, a pilnie wówczas śledzi, od­
kryją mu drogę do skarbów. Wąż taki strzeże słynnej 
burgundzkiej Roche du Jardon, która „warta więcej, 
niż Beaune i Dijon“, takie skarby kryje! Spotykamy 
je i w Owernji, i w Delfinacie, zwłaszcza niższym, 
i na t. zw. „Zimnych ziemiach“, przez które się Del- 
finat z ljońską ziemią łączy. Stare zwyczaje radziły, 
aby włożyć pierścień, złożony na trawie przez węża, 
„wężową koronę“, w przygotowaną kulę, lub walec, 
wydrążone, a kolczaste. V/ąż, chcąc dostać korony, 
toczyć je będzie i, poraniwszy się kolcami, zginie, po­
zostawiając cudowny pierścień w rękach poszukiwa­
cza skarbów.

W Bretanji i dziś rozsypują ziarno w miejscach 
osławionych, aby tern pewniej zmusić skarby do obja­
wienia się w kwietną niedzielę, która stała się w zwy­
czajach i wierzeniach ludowych wiosennem świętem 
pomyślności.
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Z ŻYCIA PLASTYCZNEGO
Wystawa „Bractwa św. Łukasza“ ustąoiła miej­

sca w Zachęcie obrazom plastyków wileńskich. Wil­
nian cechuje przedewszystkiem jedno: tworzą oni 
szkołę — szkołę, znajdującą się w orbicie bardzo sil­
nych woływów mistrza, t.j. Ludomira Ślendzińskiego. 
Ale właśnie na obecnej wystawie łatwo można zaob­
serwować, co się dzieje, gdy uczniowie nie mają dość 
silnej indywidualności, by „prześcignąć mistrza“. Wów­
czas po większej części to, co u „mistrza“ było żywe, 
mocne, co było wewnętrzną koniecznością — u sateli­
tów przeradza się w manierę, kostnieje, staje się for­
mą suchą i martwą. Owo dążenie do zamkniętej for­
my, poszukiwanie za wszelką cenę klasycznej har- 
monji, która u Ślendzińskiego wynikała i wynika z je­
go wewnętrznego artystycznego nastawienia — w licz­
nych obrazach jego uczniów staje się niczem więcej, 
jak szablonem, przeradza się w czysto zewnętrzny 
akademizm.

Sam Ślendziński wystawia trzy prace, z których 
jedna jest rzeźbą — ta ostatnia bardzo ładnie zwią­
zana, pełna istotnie klasycznego umiaru i harmonji. 
W „Ogrodnikach“ artysta daje nowe rozwiązanie za­
gadnienia stosunku postaci do pejzażu. We wszyst­
kich tych pracach znakomita technika Ślendzińskie­
go nasuwa istotnie ewokacje klasyczne—w najlepszem 
tego słowa znaczeniu.

Tymon Niesiołowski, którego obrazy wiszą w tej 
samej sali, stoi poza „szkołą“. Jest to jeden z mala­
rzy, którzy mają najlepsze dziś w Polsce poczucie 
koloru. Jego pejzaże i niezmiernie subtelny „Grajek“ 
(nie pamiętam dokładnego tytułu tego obrazu) zdra­
dzają dość niezwykłą u nas kulturę kolorystyczną 
i są najwyraźniej wynikiem stałych poszukiwań ar­
tysty w dziedzinie barwy.
Kiedyś — po latach, gdy 
nauka o sztuce osiągnie 
poziom istotnie poważny, 
gdy malarstwem zaczną 
zajmować się w podobnie 
fachowy sposób, jak się to 
dzieje dziś, np., z litera­
turą (oczywiście, niepo­
dobna być tak śmiałym i 
wyobrażać sobie, że my 
jeszcze możemy dożyć 
tych dni nieprawdopodob­
nych — ale może nasze 
wnuki...) wtedy, być mo­
że, mądrzy krytycy wytłu­
maczą, dlaczego, zwalcza­
jąc ideologiczny i tema­
tyczny stosunek do obra­ Tymon Niesiołowski—Ktajobrai

zów, nie zwalcza się jeszcze tern samem „nastroju“ 
i „poezji“ w malarstwie. Może być, że wtedy zrozu- 
mieją wszyscy, ze taicie, a nie inne rozmieszczenie 
tonów barwnych, taki, a nie inny zespół form może 
nadać obrazom ten „nastrój“ i „poezję,1 których im 
nie dadzą najbardziej „melancholijne“ lub sentymen­
talne tematy. Obrazy Niesiołowskiego, mimo, że te­
matycznie najzupełniej, jeżeli tak można powiedzieć, 
objektywne — mają właśnie źdźbło owego „nastroju“, 
płynącego, zdawałoby się, od tych subtelnych tona- 
cyj kolorystycznych, jakie cechują jego płótna.

Osobna sala poświęcona jest litografjom Wy­
czółkowskiego. Mistrz pokazuje znów lwi pazur. Co 
za rozkosz dla oczu, owe czarno-białe symfonje! Kie­
dy Wyczółkowski maluje promień słoneczny, który, 
jak grot, przeszywa ciemną gęstwinę lasu — to daje 
istotną, prawdziwą watkę światła z czernią. Jego ob ^z 
jest potężną bitwą — czarność się splata z białością 
w śmiertelnym uścisku—i oto białość zwycięża. Słoń­
ce. Ale słońce malarza—malarza z krwi i kości.

** *

W lokalu związku Plastyków na Nowym Świe' 
cie wystawiali ostatnio pp. Malicki i Zawadowski. 
Wspominając o wystawie tej tylko z obowiązku spra­
wozdawczego — • ponieważ jest już zamknięta, zanotuje­
my tylko kilka ładnych w kolorze pejzaży p. Zawadow­
skiego (zwłaszca jedną jego aleję z drzewami). Prace 
p. Malickiego nie mają charakteru oderwanego. Są to 
wszystko projekty teatralne do „Kupca Weneckiego,“— 
a więc projekty kostjumów (nie „stylowe“, a bardzo 
oryginalnie przestylizowane), oraz projekt konstrukcji 
scenicznej, wychodzący z założeń sceny rotacyjnej — 

bardzo ciekawy i wart re­
alizacji scenicznej. Innego 
typu prace p. Malickie­
go— kompozycje abstrak­
cyjne — mamy sposobność 
oglądać także na obecnej 
wystawie w lokalu związ­
ku—na Wystawie Moder­
nistów. Tytuł to może nie­
zbyt szczęśliwy, bo niewie­
le mówiący. Młoda sztuka 
każdego bez wyjątku o- 
kresu nazywa się moder­
nistyczną — „modernista­
mi“ byli w swoim czasie 
malarze Secesji—i nazwa 
ta jeszcze nie określa kie­
runku. Być może, że było 
to zresztą w tym wypadku

12
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potroszę celowe. Wystawia tu bowiem kilka ugru­
powań najmłodszej sztuki o dość różnym charakte­
rze. Nie wszyscy artyści stoją na gruncie obrazu 
abstrakcyjnego. Są tacy, którzy jeszcze do fazy 
tej nie doszli — są inni, którzy już ją przewar­
tościowali i wychodzą poza obraz abstrakcyjny, 
wnosząc jednak w swe obrazy przedmiotowe wszyst­
kie te zdobycze, które osiągnęli w swej, tak u nas 
brutalnie i bezmyślnie potępianej—fazie abstrakcyjnej. 
Trudno tu się rozwodzić poraź dziesiąty nad tern, że 
obraz abstrakcyjny jest tylko pozbawiony tego wszyst­
kiego, co w obrazie przedmiotowym może być czemś 
bardzo pięknem i pożądanem, ale co w obrazie wo- 
góle nie jest niezbędne. I jeżeli malarz ab­
strakcyjny—konstruktywista, lub suprematysta—łączy 
ze sobą kilka kolorowych płaszczyzn, podpisuje „kom­
pozycja“ i posyła to na wystawę (Stażewski, Malic­
ki, Strzemiński i in.)—to nie są to „kpiny z publiczno­
ści“ Jalbo „bolszewizm,“ ale częstokroć świadoma 
i poważna praca, której cel jest po większej czę­
ści ten sam, co najbardziej „przyzwoitych“ obrazów 
przedmiotowych: rozwiązanie jakiegoś zagadnienia ko­
lorystycznego, albo formalnego. A wzamian za zrze­
czenie się łatwej i płytkiej przyjemności, płynącej 
z ewokacji znanych przedmiotów — widz doznaje ra­
dości czystej skondensowanej barwy, doskonałych kon- 
strukcyj form, kształtu,—to wszystko oczywiście, jeżeli 
obraz jest dobrze namalowany.

Malarze grupy „Formistów,“ jak sama nazwa ich 
wskazuje, stawiają sobie przedewszystkiem zadania 
formalne.

Nie odrzucając przedmiotu, jako takiego,sta 
rają się wyłuskać z niego to, co jest niejako je­
go „zasadą formalną.“ Do najlepszych obrazów z tej 
grupy należą prace Zalewskiego (zwłaszcza autopor­
tret,) „Kompozycja“ Zaruby. Zupełnie oddzielnie stoi 
Rom Kam. Witkowski, którego świetny temperament 
malarski, cudowny rozmach i nawskroś swoiste po­
dejście do przedmiotu—czynią jedną z najciekawszych 
indywidualności artystycznych na naszym dość, nie­
stety, jałowym gruncie. To jest także malarz z tych, 
którzy, jak się to mówi, „mają koloi w końcach pal­
ców.“

Ciekawe projekty mebli Lacherta i Stażewskie­
go, projekty architektoniczne Lacherta, Szanajcy i Nie- 
mojewskiego, architektura wnętrz Syrkusa sprawiają 
między innemi, że człowiek wychodzi z wystawy, 
nastawiony raczej dodatnio, żałując tylko, że „moder­
nizm“ polski jest zbyt słaby liczebnie i wskutek tego 
może zbyt jednostronnie rozwinięty. /, y,

Borzobohata- Wożnicka — Główka
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ODRODZONY SEJM W
Ciasna, duszna, a „bezduszna“ była sala obrad 

dawnego Sejmu. Gmach, niegdyś siedziba Instytutu 
dla młodzieży szlacheckiej, po 63 r. zdany na pastwę 
rusyfikacji, jako Maryjski Instytut Panien—dźwigał na 
sobie brzemię dziedzicznych obciążeń niewoli.

Ilekroć zdarzyło mi się błądzić w tym labiryncie 
szkolnych sal i korytarzy, tylekroć snuł się za mną 
cień „Płomyka“ Eugenji Żmijewskiej; paliły mnie od­
dechy tych młodych, dawno już zgasłych płuc, które 
usiłowano nasycić morowem powietrzem wynarodo­
wienia. Obecny Sejm szczęśliwszy będzie od poprzed­
niego. Otworzą się przed nim nietylko olbrzymie per­
spektywy owocnej działalności, ale i wspaniałe wnę­
trze sali, godnej najlepszych wybrańców narodu. Za­
sługa to głównie prof. Skórewicza, którego koncepcja 
śmiałością pomysłu, harmonją kształtów i klasyczną po­
wagą przerasta wszystko to, co stworzono u nas w ostat­
nich czasach w dziedzinie budownictwa reprezenta­
cyjnego.

Chwila, kiedy dane mi było zwiedzić ten olbrzymi 
amfiteatr, w którym mają się rozgrywać losy narodu, 
to moment najwyższego napięcia" ostatecznych robót. 
Zgrzyt pił, huk młotów, zgiełk wytężonej pracy fizycz-

SZACIE Z MARMURU
nej wypełniał to wnętrze półkolistego kotła, w któ­
rym lada dzień zawrze niemniej wytężona praca móz­
gów i serc.

Wspaniały symbol zespolenia wszystkich sił i war­
tości państwa! I oto zdaje mi się raptem, że nie je­
stem w gmachu sejmowym, ale w grocie króla gór, 
w zaczarowanym kamieniołomie, z którego wyrastają 
smukłe i proste kolumny myśli konstrukcyjnej. Nad 
głowami naszemi olbrzymia kopuła przesiewa światło 
dnia przez sito płyt kryształowych, a wokół nas mar­
mury, marmury, marmury... Bronzowo-płowe z liljo- 
wym odcieniem, żyłkowane różowo i fiołkowo, mają 
w sobie ciepło i jędrność żywego ciała. Nie kamień, 
owoc raczej, nalewający się sokami w promieniach 
marcowego słońca.

Z. zadumy wyrywa mnie głos prof. Skórewicza.
— Widzi pani, to wszystko nasze kieleckie mar­

mury. Ambicją moją było wznieść cały gmach sej­
mowy wyłącznie z materjałów krajowych. 1 dopiąłem 
swego. Obcy gwóźdź, obcy kamień nie miał tu do­
stępu, Nawet wanny i umywalnie w domu poselskim, 
zazwyczaj sprowadzane z zagranicy, pochodzą tym 
razem z naszych fabryk. 1 dopiero przy takiej olbrzymiej 
robocie można się przekonać, ile nasz kraj ma bogactw 
naturalnych! Choćby te marmury. I akie szlachetne 
w tonie, takie odrębne od olśniewających marmurów 
Południa! Niestety! eksploatowane ciągle w ten sam 
sposób, jak przed 300 laty. A przecież dzięki nim 
udało mi się stworzyć to, co pani widzi w tej chwili: 
jedyny w Europie parlament z marmuru.

— A jaką drogą doszedł pan profesor do takiej, 
a nie innej koncepcji architektonicznej?

— Punkte m wyjścia była dla mnie myśl, że 
oblicze sali sejmowej powinno wzbudzić w posłach 
poczucie równowagi, harmonji, spokoju i skupienia. 
Nic w niej nie może być takiego, coby rozpraszało 
uwagę, wprowadzało zamęt w myślach, niepokój 
w uczuciach. Żadnej pstrokacizny, żadnych zbędnych 
ozdób. Dlatego wybrałem materjał najszlachetniejszy, 
jakim rozporządzamy:—marmur, a jako formę — styl 
klasyczny, pozwalający na rozwinięcie wielkich pła­
szczyzn i majestatycznej kolumnady. Musiałem brać 
pod uwagę i inne możliwości sali, która, po ewentu- 
alnem przeniesieniu Sejmu do przyszłego gmachu 
przy Alei Sejmowej, stałaby się salą kongresową lub 
wykładową. W takim, czy innym wypadku powinna 
ona zachować poważny, monumentalny charakter.

Oby dobry genjusz wszechwładnej sugestji za­
mieszkał w tych murach, nadając toczącym się wśród 
nich obradom piętno tej samej monumentalności 
i powagi! 5 p o

14
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PAULA LĄMOWA

WANDA LANDOWSKA PRZY KLAWECINIE
Powoli budzą się ze snu stuleci ludzie rokoka; 

przepyszny, przebogaty niegdyś, ale dawno spłowiały 
koloryt barokowej epoki nabiera świeżych barw; no­
we życie wstępuje nawet w dźwięki zamarłej renesanso­
wej muzyki, która, pierwsza z zapomnianych, wydała 
przed wiekami ostatnie tchnienie tonów nieśmiałych, ale 
zdecydowanych dla swojej ery — szlachetnych, choć 
prymitywnych i wzruszających prostotą instrumentów 
o nieskomplikowanej konstrukcji.

Pył archiwalny opada z pożółkłych od starości 
klawiszy, ożywają „stromenti da penna“, o tonie szczy­
panym pełnym, dźwięcznym głosem przemawia do 
nas „clavicembalo“, jakby tonom jego przysłuchiwały 
się te same, co dawniej, głowy, strojne w białe, tre­
fione peruki, jakby się od czasu „ancien regime’u“, 
w świecie nic nie zmieniło...

Wanda Landowska gra na klawecinie, przenosi 
nas w odległą epokę, w którą ona jedna kunsztem 
swoim umiała tchnąć nowe życie, wskrzesić piękno 
dawnej muzyki fortepianowej, obudzić styl kosztow­
nych cacek mistrzów klawecinu i wirginalu. Wanda 
Landowska od wczesnej młodości szukała pulsu w tych 
organizmach, przechowywanych z pietyzmem przez 
antykwarjuszów, czyhających na amatorów stylowych 
sprzętów, albo strzeżonych pilnie przez archiwa- 
rjuszów; wyrwała je z martwoty teorji i z miło­
ścią dla sztuki, nieznającą przeszkód, wniknęła w taj­
niki zapomnianego angielskiego „virginal-book“ z XVI 
wieku; a z licznych prototypów fortepianu upodobała 
sobie klawecin francuski, któremu nietylko przywró­
ciła życie jego mistrzów, ale także wszystkich innych 
muzyków z epoki rokoka. A więc obok filigranowej 
muzyki, którą stworzyli Couperin, Rameau i Daguin, 
ukazały się w programie klawecinu Landowskiej 
ociężałe polifoniczną logiką niemieckie utwory Bachów, 
triumfował znów Domenico Scarlatti, z ulubionem 
krzyżowaniem rąk na klawjaturze, i porywał śpiewem 
przecudnej kantyleny i morzem niewyczerpanej me- 
lodji—nieśmiertelny Mozart...

Orędowniczka dawnej muzyki poświęciła się po­
ważnym studjom wskrzeszonej przez siebie literatury 
i jej instrumentu i zyskała rychło światową sławę. 
Wanda Landowska, Polka, urodzona i wychowana 
w Warszawie, zdobyła szturmem artystów i publicz­
ność dla swojej sztuki, odległej biegunowo nietylko 
od muzyki współczesnej, ale wyzwolonej przedewszyst- 
kiem z pod „tyranji techniki“, która stała się prze­
kleństwem fortepianu, o wykształconej i zasadniczo 
różnej od klawicymbału konstrukcji. Przez długie lata 
rodaczka nasza święciła triumfy w swoich podróżach 
artystycznych, aby wreszcie stworzyć przybytek dla

umiłowanej sztuki, urzeczywistnić marzenie całego jej 
życia, gorliwie poświęconego kultywowaniu odrodzo­
nej przez nią muzyki. W St. Leu, obok Montmorency, 
pod Paryżem, zbudowała Landowska akademję dawnej 
muzyki, w której ona sama wypełnia przyjęte posłan­
nictwo: urządza wykłady o teorji stylu dawnych mi­
strzów, daje pokazy interpretacji i próby starych in­
strumentów, o różnej nazwie i odmiennej konstrukcji; 
tam wreszcie odbywają się audycje dla tych, którzy, 
jak się wyraża Landowska, dawną muzykę naprawdę 
kochają. Skwapliwie zdobyte w Ameryce dolary obró­
ciła artystka na cel o wysokiej wartości artystycznej: 
na sanktuarjum poważnej muzyki w przybytku, na­
zwanym przez francuski świat artystyczny „małem 
Bayreuth“. Do St. Leu odbywają się istne pielgrzymki 
tych, którzy chcą być świadkami zmartwychwstania 
niewyczerpanej wiedzy muzycznej i uczestniczyć w mi­
stycznym związku Wandy Landowskiej z mistrzami 
klawecinu, wśród zieleni, słońca i wszystkich czarów

Wanda Landoaska przy ^lauieclnie,
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natury, z któremi organicznie związane jest piękno 
tej muzyki. Bo w pierwsze noce czerwcowe słowikowi 
z ogrodu w St. Leu odpowie rozkoszny „Rossignol en 
amour“ Couperina, albo „Le Rappel“ Rameau, a ku­
kułka leśna znajdzie rychło oddźwięk w pieściwem 
„Le coucou“ Daguin’a. Tam, w Saint Leu-la Foret, jest 
niepodzielne królestwo Wandy Landowskiej, otoczo­
nej dworem wielbicieli, którzy choć na krótko ucie­
kają przed powszedniością współczesną, aby cofnąć 
•się w czarodziejski świat baśni, z wiarą w apostol­
stwo wielkiej artystki. A ilekroć Wanda Landowska 
ukaże się na estradzie koncertowej, strój jej, o kroju 
niezmienionym od lat, będzie zawsze świadectwem 
abnegacji wszystkiego, co jest poza sztuką i lekcewa­
żenia dla wszelkiej rzeczy, którą przynosi moda.

POLKI JAKO KANDYDATKI DO NAUKOWEJ NAGRODY 
AMERYKAŃSKIEJ

Stowarzyszenie pomocy w pracy naukowej kobiet, t. zw. 
„Association to aid scientific research by women" co roku, od lat 
15-tu zrzędu. przyznaje nagrodę najwybitniejszym uczonym kobie­
tom całego świata

Nagroda naukowa imienia Ellen Richards wynosi 2 tysiące 
dolarów. W r. 1921 otrzymała ją p. Curie-Skłodowska. Kandy­
datki są zgłaszane przez narodowe organizacje „Międzynarowej 
Federacji kobiet z uniwers. wykształceniem“, Z pośród naszych 
uczonych rodaczek przedstawiono do nagrody trzy: prof. Dr. J. Jo- 
tejko. Dr. Natalję Zand. i Dr. Jadwigę Wołoszyńską. Najwybitniej­
szą z nich jest prof. dr. Józefa Jotejko. Imię jej głośne jest 
w Belgji i we Francji, jako założycielki’ i dyrektorki międzynaro­
dowego fakultetu pedologji w Brukseli, jako redaktorki „Revue 
psychologique“ w Brukseli (1908 — 14). oraz długoletniej, bo aż 
piętnastoletniej kierowniczki laboratorjum psychofizjologji w Bru­
kseli.

W roku 1915 wykłada w Collège de France; w latach 1917-18 
na uniwersytecie liońskimi w Sorbonie. Po powrocie do ojczy­
zny (1919) pani Jotejko pracowała na stanowisku profesorki psy- 
chologji w Państwowym Instytucie Psychologicznym w Warszawie 
oraz dyrektorki laboratorjum psychologicznego, do chwili zamknię­
cia Instytutu (r. 1925); od tego czasu prof. Jotejko jest redaktorką 
Polskiego Archiwum Psychologji, a od roku 1925 docentką Uni­
wersytetu Warszawskiego.

Dr. Józefa Jotejko jest autorką przeszło 200 prac z dziedzi­
ny psychologji. pedologji i psychofizjologji.

Uczona nasza odznaczona była wielokrotnie tytułami nauko- 
wemi i nagrodami w kraju i zagranicą.

■ Dr, Jadwiga Wołoszyńską jest wybitną znawczynią algologjÿ 
(nauki o glonach). Do najciekawszych jej prac w tej dziedzinie na­
leżą prace o planktonie jezior jawańskich i jez. sfrykańskiego 
Wiktorji.

Cały szereg gatunków i rodzajów, opisanych przez naszą ro­
daczką.. został przyjęty przez naukę wszechświatową..

Dr. Natalja Zand jest znaną badaczką w dziedzinie neu- 
rologji. Liczne jej i cenne prace naukowe zwróciły na siebie 
uwagę obcych uczonych, przynosząc wiele zupełnie nowych po­

glądów.
Aczkolwiek o zdobycie nagrody naukowej będzie się ubie­

gało kilkanaście narodowości, możemy być spokojni, że kandydatki 
nasze godnie będą reprezentowały na szerokim świecie poziom 
nauki polskiej.

LUDNOŚĆ TURKIESTANU PRZECIWKO EMANĆYPANCJI 
SWOICH KOBIET

W Turkiestanie wre,..
Mord i katowanie kobiet są na porządku dziennym. Wła­

dze sowieckie wydały zarządzenie, aby wszystkie kobiety, zamie­
szkujące ziemie Turkiestanu, ukazywały się na ulicach z odsłonię- 
temi twarzami.

Kobiety zaczęły korzystać ze swobody, ofiarowanej im wspa­
niałomyślnie przez bolszewików... lecz wśród ludności mahome- 
tańskiej zakotłowało się.

Zarządzenia władz sowieckich spowodowały niesłychane 
wprost ofiary fanatyzmu. Uformowały się samorzutnie tajne związki 
nacjonalistyczne pod hasłem: „Śmierć kobietom, sprzeniewierzają­
cym się przepisom religijnymi“

Pogróżki przeszły, w prędkim czasie, w czvn.
Pierwszą ofiarą padła młodziutka, piękna dziewczyna, której 

zadano kilkanaście cięć sztyletem przez twarz, szpecąc ją na całe 
życie. W pewnej wiosce mąż, przy pomocy krewniaków, zamor­
dował własną żonę za to, że odważyła się pójść przeciwko „przy­
kazaniom Mahometa“, W innej rodzinie pięćdziesięcioletni męż­
czyzna udusił młodą żonę za to, że wyszła bez jego pozwolenia 
na miasto po zakupy...

Wśród kobiet turkiestańskich zapanowała zrozumiała panika 
Młode i odważne nie chcą ustąpić: z narażeniem życia ukazują 
się z odsłoniętemi twarzami i.a mieście — starsze i słabsze re­
zygnują z tych ryzykownych prób.

Władze sowieckie, widząc, że reformy obyczajowej nie moż­
na przeprowadzić na poczekaniu, cofnęły rozporządzenie i zagro­
ziły rozstrzelaniem nietylko sprawcom mordu, ale i wszystkim 
wspólnikom zbrodni.

Zastosowano już w kilku wypadkach karę śmierci, lecz wrze­
nie wśród mas nie ustaje

Emancypantki giną śmiercią męczeńską z rąk swych roda­
ków za odwagę wcielenia w życie równouprawnienia. H. 5-

Udekorowanie p. Makowskiej, żony procesora uniwersytetu i b min'stra, hrzy- 
iem „‘Polonia Restłtuta' przez Komisarza Rządu, p, Jaroszewicza
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WSPÓŁŻYCIE Z LUDŹMI, JAKO
KONIECZNOŚĆ ŻYCIOWA

Nawet raj nie był człowiekowi rajem, dopóki 
błądził po nim samotnie! Właściwością natury czło­
wieka jest to, że pragnie on dzielić z innymi ludźmi 
swoje wrażenia, smutki i radości, żąda od nich oce­
ny swych czynów, chce współzawodniczyć z nimi 
w zdobywaniu nowych wartości, chce działać dla 
czyjegoś pożytku lub szkody, popisywać się przed 
kimś rezultatem swoich wysiłków — słowem, musi 
czerpać chęć do działania w ustosunkowaniu siebie 
do innych ludzi. Bez tych pobudek zewnętrznych, 
wywołanych czy to chęcią służenia innym, czy impo­
nowania im swoją większą sprawnością umysłową 
lub fizyczną, potrzebną do przezwyciężania trudów 
i zdobywania zamierzonego celu, czy też potrzebą 
poświęcenia się dla szczęścia i wygody bliźnich—czło­
wiek nie byłby zdolnym do żadnych wysiłków. Po­
zostawiony samemu sobie, zabiegałby jedynie o rze­
czy konieczne do zaspokojenia potrzeb, służących do 
podtrzymania jego egzystencji, a podyktowanych je­
dynie przyrodzonym instynktem życia, instynktem 
samozachowawczym.

Miłość własna i płynąca z niej ambicja, a obok 
niej instynkt przedłużenia rasy — to najsilniejsze po­
budki do pracy, do przezwyciężania trudności — to 
możność „mierzenia czynów na zamiary“, to tajemni­
ca doskonalenia się człowieka, tajemnica postępu 
i ciągłego dążenia wzwyż.

Człowiek jest zwierzęciem towarzyskiem—według 
określenia greckiego filozofa Platona. Choć samot­
ność pożądana mu jest niekiedy, choć ciągłe 
przebywanie z innymi ludźmi męczy go i zmusza do 
chwilowej od nich ucieczki, to jednak wrodzona 
potrzeba towarzystwa pcha go napowrót do ich gro­
na i skłania do obcowania z nimi. Współżycie z ludź­
mi, jak wszystko, co tworzy człowiek, nie jest dosko- 
nałem, ma swoje dobre i złe strony, to też staje mu 
się ono częstokroć zarówno źródłem szczęścia, jak 
i niedoli. „Homo homini lupus“, — człowiek bywa 
człowiekowi wilkiem: wyrządza mu nieraz krzywdę, 
pastwi się nad bliźnim swoim z okrucieństwem, do 
jakiego żadne zwierzę nie jest zdolne; rozumu uży­
wa na wynajdywanie sposobów zadawania cierpień 
bliźniemu, wyrafinowany jest w stosowaniu tortur, 
szarpiących bólem nietylko ciało, ale, co gorzej, gnę­
biących duszę. Z drugiej jednak strony człowiek by­
wa człowiekowi oddanym przyjacielem, może mu być 
pocieszycielem w nieszczęściu, opiekunem w chorobie, 
wiernym towarzyszem trudów, podporą w ciężkich 
chwilach życia, bodźcem do czynów, przerastających 
zwykłą miarę; może być natchnieniem artysty, może 
mu, jak Wirgiljusz, towarzyszyć w wędrówce przez 
piekło i, jak Eurydyka, z tego piekła na świat wypro­

wadzić, lub, jak Prometeusz, dla oddania innym przy­
sługi, na wieczne skazać się cierpienia.

Rola, jaką odgrywa człowiek w stosunku do 
otaczających go współbraci, zależna jest od jego oso­
bistych wartości moralnych, a więc od charakteru, wro­
dzonych popędów i usposobienia jego intelektu 
i upodobań, środowiska, w jakiem wzrastał i dojrze­
wał, wychowania, jakie otrzymał. Modyfikuje się ona 
względnie do warunków przyrody danego kraju, do 
stopnia kultury i cywilizacji jego mieszkańców, do 
całokształtu jego społecznego ustroju. Tam, gdzie bo­
gactwa naturalne zajmowanego przez ludzi obszaru 
ziemi z łatwością zaspokajają ich niewymyślne po­
trzeby,—stosunki ludzkie układają się bardzo prosto 
Dziko rosnące jagody i owoce, ryby, złowione w rze­
ce, i upolowane zwierzęta dostarczają człowiekowi 
pożywienia i odzieży; wszystko tu należy do wszyst­
kich, każdy ma prawo wziąć, co mu potrzebne, nie 
narażając się na protest z niczyjej strony, bo wszyst­
kiego jest podflostatkiem, i bez troski o dzień ju­
trzejszy żyć można!

Sielanka ta jednak nie trwa długo. Nierówne 
zdolności wrodzone wytwarzają już i na tym prymi­
tywnym poziomie pewne różnice pomiędzy ludźmi. 
Myśl twórcza, dążąca do zdobycia łatwiejszych spo­
sobów zaspokajania potrzeb, wyradza współzawod­
nictwo i budzi w duszy współzawodników uczucie 
zawiści. Rodzi się w człowieku chęć zawładnięcia 
tem, co jest rezultatem pracy bardziej uzdolnionej 
jednostki i przez tę właśnie pracę nabrało specjalnej 
większej wartości, co z bogactwa naturalnego stało 
się bogactwem gospodarczem, dostępnem jedynie dla 
wybranych, przerastających ogół inicjatywą, siłą, ener- 
gją i wytrwałością. Praca zwiększa wartości rzeczy, 
czerpanych wprost z przyrody, uczy te rzeczy cenić, 
pożądać ich i chronić przed zaborczością cudzą, 
stwarza więc własność prywatną. Praca zatem jest 
tworzywem, które ustrój komunistyczny przekształca 
na kapitalistyczny.

Człowiek, świadomy włożonego w rzecz wytwo­
rzoną wysiłku, chce wyłączyć rzecz tę z ogółu dóbr, 
z których korzystał pospołu z innymi i chce ją za­
chować dla siebie i tych jedynie, z którymi wiąże go 
specjalny sentyment. Prywatna własność każę grupo­
wać się około siebie ludziom najbliższym sobie skłon­
nościami i w ten sposób z ogólnej masy bytujących 
razem wytwarza poszczególne zespoły mniejsze, ale 
bardziej zwarte, daje początek właściwej rodzinie, 
wytwarza specjalne interesy, troski i radości grup po­
szczególnych. To rozbicie ludzi, żyjących dotąd wspól- 
nem życiem, na poszczególne, nieliczne stosunkowo, 
grupy nie zrywa jednak wszelkich ich węzłów z ca­
łością.

Praca, wymagająca wysiłku, przerastającego siły 
jednostki, niebezpieczeństwo w walce z siłami przy­
rody, wrogiemi człowiekowi, lub zakusy innych ugru­
powań ludzkich na wspólną własność, należącą do
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danej grupy—łączyć się im każę. Wspólny wysiłek, 
wspólny obowiązek, wspólny cel, do którego dążą, 
węzły te zacieśnia, budzi poczucie przynależności 
do danej grupy, w przeciwstawieniu do innych, im 
wrogich, lub tylko odległych i niczem niezwiązanych; 
daje więc początek związków plemiennych i narodo­
wych, a zarazem rodzi uczucia patryjotyczne, niena­
wiść i instynkty zaborcze względem inoplemieńców, 
często każę zapominać, że są także ludźmi, istotami 
o pokrewnych instynktach i uczuciach, potomkami 
odległymi wspólnych całemu rodowi ludzkiemu ro­
dziców.

Własność prywatna i uczucie miłości dają po­
czątek stosunkom rodzinnym, a wrodzony instynkt 
towarzyski, praca społeczna i walka z wrogiem ze­
wnętrznym—skłaniają człowieka do szerszego współ­
życia z ludźmi, do wymiany z nimi myśli i uczuć, 
do uczestniczenia w zbiorowych wysiłkach, uroczy­
stościach, towarzyszących różnym wydarzeniom życia, 
a więc do wspólnej pracy i zabawy.

W miarę gospodarczego i kulturalnego rozrostu 
plemienia, a potem narodu, jego stosunki wewnętrzne, 
zarówno jak i stosunki do ugrupowań sąsiednich, pod­
legają coraz większym zmianom, stają się coraz za­
wilsze, coraz bardziej skomplikowane, coraz większej 
wymagające ostrożności i umiejętności postępowania. 
Sztuka współżycia z ludźmi staje się wtedy umiejęt­
nością, wymagającą specjalnych studjów i specjal­
nych w tym kierunku zdolności. Dyplomacja —■ to 
gałąź wiedzy, dostępna dla tych jedynie, co naturę 
ludzką znają w jej najtajniejszych odruchach, co po­
tęgą słowa umieją duszę ludzką poruszyć do głębi, 
argumentami przekonać o słuszności danej sprawy 
i o wynikających z niej korzyściach, co zjednać so­
bie potrafią ludzi gładkością form w obcowaniu 
z nimi, sympatycznym wyglądem zewnętrznym i ży­
czliwością, choćby niezawsze szczerą, ale zawsze miłą 
dla otoczenia.

Sztuka zjednywania sobie ludzi i umiejętnego 
z nimi współżycia jest jednak umiejętnością, którą 
w pewnym stopniu każdy człowiek posiąść musi 
i stosować nieustannie w życiu, której uczy się od 
kolebki, bo wymaga jej każde zetknięcie się jego 
z otoczeniem. Rodzina jest tą szkołą, w której zdobywa 
najpierwsze na tern polu wiadomości, najpierwsze 
doświadczenie, najpierwsze, i to niezawsze najsłod­
sze, owoce poznania. W rodzinie uczy się czło­
wiek od chwili, kiedy już myśl w nim kiełkować za­
czyna, że nie wszystko mu wolno, że prawa jego 
kończą się tam, gdzie zaczynają się prawa drugiego; 
że ustępować trzeba na rzecz cudzą, że za wykrocze­
nia przeciwko pewnym przepisom ponosi się przykre 
skutki.

Rodzina sama, jako punkt wyjścia dla spo­
łecznego bytu, przygotowuje ludzi do ich społecz­
nych obowiązków, uczy ich współżycia z innymi przez

obcowanie dzieci z rodzicami, rodzeństwem i domo­
wnikami w pierwszej linji, a przez stykanie się z ko­
łem przyjaciół, krewnych i znajomych zaprawia do 
dalszych stosunków z otoczeniem. L. Gerlachowa.

UCZCIWOŚĆ ZAWODOWA
( Dokończenie)

Jest jeszcze u nas jeden, dziwnie nienormalny, 
a ogólny przejaw: to wadliwe pojęcie o zobopólnym 
obowiązku. Przejaw ten spotykamy, niestety, na każ­
dym kroku. Mamy większe odsetki tych, co umieją 
żądać, niż tych, co poczuwają się wzamian do za­
ciągniętych zobowiązań, a jeszcze mniejsze—tych, któ­
rzy te zobowiązania wypełniają.

O przykłady nietrudno. Każdy w swem najbliż- 
szem otoczeniu znajdzie ich poddostatkiem: tak tych, 
jakie obciążają jego własne sumienie, jak i tych, które 
jemu wyrządzają moralną, lub materjalną krzywdę.

Gdy piszę te słowa, zarysowuje mi się w pa­
mięci niedawne przeżycie. Kupuję obuwie stale w jed­
nym i tym samym sklepie. Kiedyś dostałam w pre­
zencie skórkę zamszową, którą zaniosłem do tego za­
przyjaźnionego magazynu z prośbą, aby mi z niej zrobio­
no pantofle. Ponieważ pasowała doskonale do świeżo 
wykończonej sukni, zależało mi na szybkiem wykonaniu 
obstalunku. Termin wyznaczony przewlekać się zaczął 
wprost niemożliwie. Z jednego tygodnia powstały 
dwa, potem trzy, aż po miesiącu wyczekiwania do­
stałam owe nieszczęsne pantofle. Rozdrażniona obja­
wem takiego lekceważenia, odpowiedziałam na nie 
wystawieniem czeku, którego data opiewała termin, 
równający się zwłoce, na jaką byłam narażona, sądząc, 
że postąpiłam prawidłowo i uczciwie, albowiem zby­
tek nieuzasadnionej tolerancji upoważnia do dalszych 
ujemnych doświadczeń i demoralizuje. Właściciel ma­
gazynu był jednak wprost przeciwnego zdania. Oświad­
czył mi najkategoryczniej, że wykreśla mnie z rzędu 
swoich klientek, nie pragnąc nadal być z taką osobą 
w stosunkach handlowych.

Inny przykład: kupuję pończochy w sklepie z kon­
fekcją na raty. Płacę drogo (jedwabne). Po jednem 
włożeniu pończochy pękają w kilku miejscach, mi­
mo trzyletniej (!) gwarancji. Ratę jednak muszę 
zapłacić. Obstalowuję meble u stolarza podług załą­
czonego projektu. Stolarz zmienia go według swego 
widzimisię—a za poprawkę muszę dopłacić. Adwo­
kat przewleka mi sprawę... „bo właśnie nie zdążył...“ 
Biuralistka spóźniła się do zajęcia po balu, ważna de­
pesza nie dojdzie na termin—i interes jest wpakowa­
ny na parę tysięcy. Szef obiecuje podwyżkę od przy­
szłego miesiąca — na tę intencję pracownik rozszerza
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skalę mizernego życia — podwyżka zostaje ad libitum 
odsunięta. Suknia ma być gotowa na czwartek, a nie 
ujrzy się jej, aż w przyszłym tygodniu i t. d. i t. d. 
Słowem—szereg partactw we wszystkich dziedzinach.

Spróbujmy zbadać przyczyny tych zjawisk. Nie­
wątpliwie jedną z ważniejszych będzie gorączkowe 
tempo życia powojennego, oplatającego każdą naj­
skromniejszą egzystencję gęstwiną spraw, z których 
każda ma pierwszeństwo w kolejce. Niewyćwiczonej 
od dzieciństwa woli, niedość wyrobionej planowości 
charakteru dzisiejszego człowieka życie rzuciło na bar­
ki szereg nieskoordynowanych ze sobą komplikacyj 
„Życie jest zawiłe!”—powiedziała raz z westchnieniem 
jedna moja śliczna znajoma, przymierzając w sklepie 
piętnasty z rzędu kapelusz; a to osoba, której ży­
cie nie przekraczało zakresu takich właśnie modniar- 
sko-towarzyskich spraw. Darujmy jej groteskowość 
tego wyrażenia i wyobraźmy sobie, że poza temi (bez 
żartu — „zawiłemi“) sprawami los dodał jej, powiedz­
my: a) troski materjalne, 6) słabe zdrowie, c) kilka 
osób w rodzinie, które należy obsłużyć. Wyobraź­
my sobie, że osoba ta zostaje otoczona lasem: termi­
nów płatności, godzin przeróżnych zebrań, obowiąz­
kami wniknięcia w każdą dziedzinę życia najbliższych, 
no i tern wszystkiem, co każdy z nas dźwiga: rojem 
mikroskopijnych drobiazgów życiowych, z których każ­
dy, załatwiony pomyślnie, nie daje efektu—'•opuszczony, 
lub nawet tylko spóźniony,—odezwie się zaraz nieprze­
widzianie groźnym wynikiem. Życie dzisiejsze wymaga 
ciągłej postawy na baczność, i wystarcza obluzowanie 
się jednego z niedość nawykłych do dyscypliny mię­
śni, żeby cały przemyślany planowo, pokratkowany 
dzień poszedł na marne. Właśnie to nasze nieskoordy­
nowanie z przyśpieszonem tempem życia jest grun­
tem najpodatniejszym do rozwinięcia takich cech, jak: 
niepunktualność i niesłowność, tak blisko, tak bezpo­
średnio graniczących z nieuczciwością, ż ręką na ser­
cu każdy z nas jest dziś nieuczciwy choć trochę, choć 
bardzo maluczko!

Wniknijmy jeszcze w genezę tych nieuczciwości. 
Pilnie obstalowuję pantofle—na czas mi ich nie od­
noszą. Szewc jest już trochę złodziejem moich pie­
niędzy i czasu. A ile czasu zabrały mu klientki, któ­
re same nie wiedzą, co wybrać, zawracają mu głowę, 
nie przychodzą w porę do miary, nie odnoszą pie­
niędzy? W rezultacie nie szewc, ale właśnie sio­
strzyczka-klijentka podstawiła minogę. Tosamozbie- 
liźniarką, krawcową, praczką i t. d. To samo z książ­
ką, wziętą z czytelni, której się w porę nie odda 
i oczekuje przedawnienia, jak deski ratunku. To sa­
mo z terminem spotkania w tym, czy innym intere­
sie, spóźnioną o 5 minut rozmową telefoniczną—po­
ciągającą za sobą nieobliczalne skutki, z pieniędzmi, po- 
życzonemi do „jutra“, niestawieniem się na zebra­
nie, nieodpisaniem na list, niedotrzymaniem obietnicy, 
danej zbyt lekkomyślnie. Łańcuch zawsze ten sam. 
Lekkomyślność, niesłowność i wślad — nieuczciwość.

Granice tych pojęć są płynne. Drobny atom nie­
uczciwości w lekkomyślnym postępku rozrasta się w re­
zultacie w brutalnie powiedziawszy -— złodziejstwo. 
Jako skutek: przerywany, nierówny bieg życia społecz­
nego—niezadowolenie, depresja jednostek.

Faktów takich na naszą niekorzyść jest legjon, 
a bolączka, której źródło leży w braku obowiąz­
kowości i uczciwości zawodowej (każdy 
z nas jest zawodowcem) okazuje się poważniejszą, niż 
to na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło. Po 
cięgach, jakie daje nam życie, dochodzimy do wnio­
sku, że jedyną wytyczną, dającą równowagę, spokój 
i poczucie siły, jest w każdej dziedzinie, tak moralnej, 
jak i materjalnej—uczciwe spełnienie obowiązku. Świa­
domość ta, niestety, przychodzi nieraz tak późno, że 
brak już czasu na odbudowanie życia i na odnalezie­
nie samego siebie! Dlatego też pierwszą i najważniej­
szą rzeczą dla tych, którzy kształtują młodociane ist­
nienia, powinno być wszczepianie w duszę i serca po­
koleń, co idą po nas, zrozumienia i docenienia tej 
podstawowej prawdy życiowej. Bez niej przepaść mu­
szą jednostki, rodziny i społeczeństwa, przepaść mu­
szą tak w zrozumieniu etycznem, jak i ekonomicz- 
nem.

Duży procent braku uczciwości zawodowej zło­
żyć można na barki nienormalnego wychowania mło­
dzieży, które obecnie weszło szczęśliwie na tory zba­
wienne.

Nie było dnia, nie było godziny, aby nie poszła 
w świat jednostka, nieprzygotowana do życia, nie 
uzbrojona przeciwko wszystkim okrutnym jego niespo­
dziankom. Z wychowanej w dostatku i rozleniwiają­
cym zbytku panny—rzadko kiedy doczekało się spo­
łeczeństwo pracownicy uczciwej, rozumiejącej swą 
odpowiedzialność—nigdy—fachowej. A ta przysłowio­
wa fortuna, co tak nielitościwie kołem się toczy, zmu­
szała niejednokrotnie wypieszczone dłonie i strojne 
w koronki wątłe ramiona do dźwigania ciężaru odpo­
wiedzialności za byt całej rodziny. Stąd powstały za­
stępy wykolejonych, nieudolnych, ożywionych nawet 
nieraz najlepszemi chęciami, lecz niedorosłych do wcie­
lenia ich w czyn, pracownic. Stąd brudne pensjonaty, 
źle i niedbale wydawane obiady, amatorskie wytwór­
nie, niepunktualne, oparte na wadliwej lub zgoła na 
braku kalkulacji; wysiłek, nie dający żadnego do­
robku, i konieczny brak tej właśnie, najcenniejszej, 
uczciwości zawodowej.

Te, które przyjdą po nas—o mocnej woli, lepiej 
przystosowane do życia, wykształcone fachowe i mi­
łujące swój zawód —wniosą ze sobą niezawodnie 
w życie poczucie swych praw i obowiązków, stwa­
rzając tern samem nową erę, w której etyka nie stanie 
na ostatnim planie. A zatem, powtórzmy za francu­
skim polemikiem, pełni wiary w jutro, co stoi już 
u progu: Uczciwość zawodowa nie umarła:—jest, niby 
dusza w odlocie, która jednak zawróci w pół drogi.

W. D.
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R. PELANTOWAWYCHOWANIE NOWOCZESNEJ GOSPODYNI
(.Nowa Praco" R. P7//. Nr: Nr. 6 i 7 — * upoważnienia inż. K. H.)

Nie mogę w krótkim artykule wyliczyć, jak się 
dba w poszczególnych państwach o wychowanie go­
spodyni, robię tylko wzmiankę o najbardziej postępo- 
wem państwie: o Ameryce.

Amerykankę wprowadza się w obowiązki gospo­
dyni już w szkole powszechnej, gdzie uczy się ją 
praktycznie rozmaitych podstawowych zajęć domo­
wych i pielęgnowania dzieci. Szersze wiadomości na­
bywa się w szkole średniej. 1 chociażby to była szkoła 
czysto teoretyczna (jak gimnazjum, liceum), ma dla 
dziewcząt obowiązkowe kursy gospodarstwa domowe­
go i wychowania dzieci, teoretyczne i praktyczne. 
W ostatnich czasach w dziennikach ukazują się ar­
tykuły, domagające się aby i chłopcom dać moż­
ność nauczenia się w szkole pierwszych zasad gospo­
darstwa domowego, aby, jako dorośli mężczyźni, le­
piej rozumieli i oceniali pracę kobiet.

W każaem większem mieście są specjalne szkoły 
średnie gospodarstwa domowego (rodzaj naszych 
„szkół rodzinnych“), w których dziewczęta otrzymują 
wykształcenie bardzo solidne. Dla ćwiczeń praktycz­
nych wybudowano przy szkołach wzorowo zaopatrzo­
ne domki rodzinne. Taki domek jest tern laborato­
rium, w którem przyszła gospodyni przyswaja sobie 
doskonale wszystkie wiadomości gotowania, sprząta­
nia, urządzenia mieszkania, przechowywania i kon­
serwowania artykułów spożywczych, oraz ogrodnic­
twa, a małe gosposie zwijają się, aż miło na nie pa­
trzeć! Nawet podczas feryj „mieszkanie“ nie jest opu­
szczone i uczemce zmieniają się przez całe wakacje 
kolejno w pracy domowej i ogrodowej.

Siły nauczycielskie tych szkól stoją na bardzo 
wysokim poziomie, muszą bowiem posiadać wykształ­
cenie uniwersyteckie. Na uniwersytetach są specjalne 
wydziały gospodarstwa domowego z pięcioletnim 
programem. Wykłada się przedmioty, jak: fizyka, 
chemja, gospodarka domowa, gospodarka społeczna 
biolog,a. pedagogika, higjena, wychowanie fizyczne’ 
prowadzenie gospodarstwa i zakupy. Bardzo ważne mi’ 
przedmiotami są: odżywianie, dietetyka, higjena mie­
szkań, ubieranie . gotowanie. Naturalnie, że we wszyst­
kich tych poszczególnych wiadomościach kładzie sie 
specjalny nacisk na praktyczne życie, albowiem uni 
wersytet wychowuje nietylko nauczycielki, ale także 
siły pomocnicze do prowadzenia pensjonatów, szpita­
li, zakładów naukowych, laboratorjów i t. d

Każdy uniwersytet posiada dla pogłębienia 
kształcenia swoich słuchaczek ogromną bibljotekę 
wzmiankowanych specjalr*'-' ' Jlnosci, a naukowi pracowni

cy poświęcają się specjalnym studjom przedmiotów, 
które my uważamy za niezmieniające się i wypływa­
jące same z siebie. Lecz amerykanin szuka metod 
nowszych, szybszych i oszczędniejszych. Niespodzian­
ką są dla nas stronice księgi trzytomowej, w której 
profesor Columbian uniwersytetu w New-Yorku roz­
patruje metody prania ręcznego i maszynowego. Zba­
dał on cały zbiór maszyn do prania i wyliczył na­
stępnie najlepsze sposoby prania. Czyż można się 
dziwić, że amerykańska gospodyni bez słu­
żącej wypierzę bieliznę w ciągu dwóch godzin bez 
wielkiego natężenia? Tymczasem my pierzemy, kieru­
jąc się staremi, wypróbowanemi i niezmiennemi me­
todami—cały dzień, a nawet i dłużej!

Podobnie jest i w innych działach pracy domo­
wej. Głębokiej naukowej analizie było poddane sprząta­
nie mieszkania, gotowanie, prasowanie i t. d.; racho­
wana była ilość kroków przy pracy, badane ruchy, 
studjowane zmęczenie i wpływ roboty na zdrowie 
kobiety. Wszystkie reformy, które wprowadzają się 
w amerykańskiem gospodarstwie, nie są to amator­
skie, dyletanckie próby, ale rezultat naukowych 
dociekań, do których się dołączyli inżyniero­
wie i gospodynie, ażeby stworzyć nowe gospo­
darstwo domowe i uwolnić kobietę od ciężkiej i nie­
produktywnej pracy.

To, nad czem pracują uniwersytety naukowo, 
powinien sobie ogół w krótkim czasie przyswoić. 
Dlatego uniwersytety urządzają wystawy, wykłady, 
odczyty, aby każda gospodyni miała sposobność za­
znajomienia się ze wszystkiemi nowemi ulepszeniami, 
i gospodyni z najzapadlejszych ferm kształci się, al­
bowiem po wsiach zakłada się kluby gospodyń, 
a uniwersytety wysyłają wykwalifikowaną robotnicę 
rolną, która albo wykłada w klubie, lub uczy po­
szczególne gospodynie, pokazując im nowe metody 
pracy, prowadzi studja i nabiera nowych doświad­
czeń. Ten szeroki zakres pracy prowadzą po najwięk­
szej części uniwersytety gospodarcze, które oprócz 
tego organizują i piśmienne kursy dla tych ferm, 
do których nauczycielka - pracownica dostać się nie 
może, lub i tam, gdzie to połączone byłoby z większe- 
mi kosztami. (c. d. n.)
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ŚWIĘCONE
Upewniały mnie przed chwilą dwie zawołane 

gospodynie, że święcone dlatego jest bardzo kosztow­
ne, ponieważ nigdy zgóry nie można obliczyć, ile się 
wyda i że bodaj najskromniejsze święcone, nie połączo­
ne z żadnem przyjęciem, lecz takie tylko, jakie rodzina, 
z 4—6 osób złożona, zjeść wciągu dwóch dni może, 
mniej od dwustu złotych kosztować nie będzie. Dodawa­
ły, że oczywiście, ciasta upiecze się zawsze trochę wię­
cej, aby po kawałku do przewodniej niedzieli codziennie 
do podwieczorku starczyło. Po wyjściu ich zabrałam 
się do ścisłych obliczeń i po długiem kreśleniu i prze­
kreślaniu cyfr doszłam do przekonania, że koszta przy­
rządzenia święconego doskonale dadzą się obliczyć, 
jak wszelkie inne, i że, o ile nie idzie o jakieś spe­
cjalnie wystawne przyjęcie, nie są one wcale tak ol­
brzymie. Szczególniej, kiedy chodzi o trunki i to o trunki 
zagraniczne—sumy na nie wydane mogą wynosić nie- 
tylko setki, lecz i tysiące,—lecz tego nie można brać przy 
skromnych rachunkach pod uwagę. Ułożyłam jadło­
spis dwóch stołow świątecznych: jeden skromny, dru­
gi—dostatni. Pierwszy—skromny, składa się:

zł. gr.
4 kilo szynki a 5 zł. kilo (surowej, ugoto 

wać w domu...............................................
4 kg. cielęciny (tylna ćwiartka) a 2 zł 80 gr
2 kg. kiełbasy wieprzowej a 5 zł...................
Placek, albo baba parzona...............................
Mazurek kruchy z polewą czekoladową. . 
Tort orzechowy, przekładany masą ponczową 
Ćwierć kilo śliwek na kompot do cielęciny 
20 jaj na twardo i dwa kolory farb do nich 
Barszczyk na szmalcu z szynki: 1 kg. buraków 
Włoszczyzna..........................................................
3 butelki wina owocowego a 2 zł. 90 gr.
2 butelki alembiku a 3 zł. 20 gr....................
Korzeń chrzanu......................................................
10 deka musztardy na wagę.............................

Razem

20.00
11.20
10.00
4.45
4.60
5.80

—.75
3.20

—.20
—.10

8.70
6.40

—.25
—.40

76.05

W dziale przepisów daję wszystkie tu wymie­
nione ciasta aby zas przekonać panie, że w tej ce­
nie każde z nich da się wykonać, podaję tutaj szcze­
gółowy kosztorys każdego z nich, według obecnych 
cen warszawskich, które zapewne niewiele się różnią 
od cen produktów w innych dużych miastach kraju, 
a są wyższe od cen w małych miasteczkach i na wsi.

Na placek parzony: 1 kg. mąki 90 gr., 6 jaj 
90 gr., 1/4 kg. cukru 40 gr., wanilji za 10 gr., Z0 de­
ka masła 1 zł. 20 gr., 5 deka rodzynek 40 gr., 6 de­
ka drożdży 30 gr., V2 litra mleka 25 gr.,—razem 4 zł. 
45 gr.

Na mazurek kruchy z czekoladową polewą: 1/2 kg. 
mąki 45 gr., */< kg. masła 1 zł. 50 gr., l/4 kg. cukru 
40 gr.; 2 łyżki śmietany 35 gr., gorzkich migdałów za

10 g/.; na polewę: czekolady 15 deka 1 zł. 35 gr., 
20 deka cukru 30 gr., szklanka mleka 12 gr.—razem
4 zł. 57 gr.

Na tort orzechowy: 8 jaj 1 zł. 20 gr., ł/2 kg. orze­
chów, 2 zł., 10 deka tartej bułeczki 20 gr., 1/2 kg. cu­
kru 75 gr., masła do wysmarowania formy za 20 gr.; 
na masę do przełożenia: 2 jaja 30 gr., 20 deka cukru 
30 gr„ szklanka mleka 12 gr., łyżka mąki 5 gr., wa­
nilji lub esencji ponczowej za 10 gr.; na lukier: 20 de­
ka cukru pudru 40 gr., 1 cytryna mała 15 gr.,—razem
5 zł. 77 gr. Zamiast pieczeni cielęcej i kiełbasy moż­
na kupić indyczkę za 15 złotych i upiec nieduży 
pasztet z cielęcej wątróbki i kawałka wieprzowiny, 
co wyniesie około 6 złotych. Jeżeli rodzina składa 
się z 4-ch osób, to i ta ilość wystarczy stanowczo na 
dwa dni; z cielęciną i kiełbasą dosyć będzie na 5—6 
osób z dobremi nawet apetytami.

Święcone lepsze wyobrażam sobie w sposób na­
stępujący:

zł. gr.
5 kg. szynki surowej a 5 zł....................................25.—
5 kg. cielęciny (tylna ćwiartka) a 2.80. ... 14.—
Indyk duży wraz z nadzieniem...........................20.—
3 kg. sztufady (lub pasztet)............................... 8.40
1 kg. kiełbasy krakowskiej...................................... 6.—
Na smaku szynki barszcz czerwony, (buraki,

ocet i t. p.)......................................................—-50
Z kości od sztufady i dróbków od indyka rosół

czysty (włoszczyzna)......................................—.10
V2 kilo śliwek na kompot do indyka. ... 1.50
Sałata zielona lub włoska do cielęciny . , . 2.50
Sosjerka sosu majonezowego. ...... 1.40
20 deka musztardy na wagę................................ .80
Korzeń chrzanu do octu...................................... -25
30 jaj na twardo i 3 kolory farby...................... 4.80
Baba koronkowa...................................................... 5.
Placek zaparzany..................................... ..... 4.
Mazurek kruchy z polewą czekoladową. . . 4.60
Mazurek pomarańczowy wykwintny .... 9.45
Mazurek rodzenkowy ,...................................... 6.75
Tort orzechowy.............................................. 5.80
Tort „Mocca“ (kawowy)........................ 7.60
4 but. wina krajowego 2 a 2.50, 2 a 3.50 . . 12.
1 butelka wiśniowej wódki.......................... 6.
1 butelka czystej lepszej............................. 4.—

Razem: 150.45
Ceny ciast, które nie weszły do 1-go jadłospisu:
Baba koronkowa: 20 żółtek 3 zł., 20 deka cukru

30 gr., V2 szklanki śmietanki 30 gr., 6 deka drożdży 
30 gr., 40 deka mąki 40 gr., wanilji za 10 gr., 10 de­
ka masła 60 gr., razem 5 złotych.

Mazurek pomarańczowy: x/4 kg. mąki 25 gr., 90 
deka cukru (na "trzy warstwy) I zł. 30 gr., 20 deka 
masła 1 zł. 20 gr., 20 deka migdałów 3 zł. 20 gr., ró­
żanej wody za 20 gr.,!3 pomarańcze a 70 gr. 2 zł. 10 gr. 
1 cytryna 20 gr., 2 jabłka 1 ?ł„ razem 9 zł. 45 gr.—



Mazurek rodzynkowy: 20 deka masła 1 zł. 20 gr. 
20 deka cukru 30 gr., 6 żółtek 90 gr., 80 deka mąki 
80 gr., 20 deka koryntek 80 gr., 20 deka sułtanek I zł. 
50 gr. 1 jajko całe 15 gr., cytryna 20 gr., 5 deka migda­
łów 80 gr. 5 deka grubego kryształu 8 gr. razem 6 zł. 73 gr.

Tort „Mocca: 18 jaj 2 zł. 70 gr.40 deka cukru, pu­
dru 70 gr., 15 deka mąki pszennej 15 g., 10 deka mąki 
kartoflanej 15 gr., 10 deką kawy palonej „Mocca“ lub 
„Magarogype“ 1 zł. 80 gr., 20 dk. cukru 30 gr., */4 kilo 
masła 1 zł. 50 gr., masło i bułeczka do formy 30 gr.,— 
razem 7 zł. 60 groszy.

Sosjerka sosu majonezowego: 2 jaja 30 gr., lOde- 
ka oliwy 80 gr., 1 cytryna 20 gr., sól, cukier, łyżka 
octu 10 gr.,—razem 1 zł. 40 gr.

Sądzę, że ten drugi stół świąteczny nietylko 
starczy na liczną rodzinę, lecz da możność przyjęcia 
jeszcze na podwieczorek lub zimną kolację kilkunastu 
osób. Kwestja trunków, oczywiście, może być załat­
wiona w inny sposób; ja uwzględniam tylko ten kieli­
szek wódki, który każdy chętnie wypija przed wędli­
nami, i parę kieliszków wina — do słodkich ciast. 
Nie narzucając, oczywiście, nikomu takiego składu 
święconego, sądzę, że na przykładach dokładnie wy­
tłumaczyłam, w jaki sposób obliczyć jego koszt najdo­
kładniej, przedewszystkiem stosując wydatek do naszej 
możności. "Pani Elżbieta.

DOMOWE FARBOWANIE JAJ
W handlu są teraz rozmaite farby do jaj w prosz­

kach, płynach, pastylkach, lakiery, bronzy it.p. Jednak 
czasem, gdzieś w głuchym zakątku, może się zdarzyć, 
że farby do jaj zabraknie, a do miasta po roztopach 
będzie trudno po nią posyłać. Przypominam więc so­
bie tutaj z lat mego dzieciństwa kilka sposobów bar­
wienia jaj bez farb kupnych. Przedewszystkiem więc 
najbardziej znany w łupinach cebuli, łaja czysto 
umyte przekłada się łupinami cebuli, zalewa zimną 
wodą i gotuje, aż nabiorą żądanej barwy. Różne 
gatunki cebuli i różne ilości użytych łupinek mogą 
ogromnie urozmaicić odcienie: od ciemnego bronzu 
do jasno złocistego. Jest nawet gatunek cebuli o łu­
pinkach purpurowych, który to odcień, przechodzący 
w ładny fiolet, można nadać jajom. Młode gałązki 
brzozowe z nawpół rozwiniętemi bażkami, użyte 
w taki sam sposób do gotowania jaj, nadają im 
kolor majowo zielony. Garstka kawy surowej, zalana 
kilku białkami i postawiona na 24 godziny w cieple, 
nabiera ślicznego ciemno-zielonego koloru. Smarujemy 
tern białkiem jaja już ugotowane, a jeszcze gorące, 
i otrzymujemy śliczne marmurkowe żyłki, od najciem­
niejszych do blado-zielonych. Jaja ugotowane, gorące 
jeszcze, zamaczamy w szafranie, przygotowanym do 
ciast, to jest namoczonym w wódce lub spirytusie.

Otrzymujemy w taki sposób rozmaite odcienie złoci­
sto-żółte; jeśli niteczki szafranu przykleją się do jaj, 
będą one jakby marmurowe. Nakoniec jeśli mamy 
w domu atrament czarny, fioletowy, czerwony lub 
niebieski, poświęcimy go trochę — wszak mówimy tu 
o ostatecznym braku innych barwników—i rozcień­
czywszy go do połowy lub nawet więcej wodą, ma­
czamy w nim ugotowane, gorące jeszcze jaja. Otrzy­
mamy szeregi niespodzianych zabarwień. Jaja, farbo­
wane w czarnym, rozcieńczonym wodą atramencie, 
nie będą wcale czarne, tylko—zależnie od chemicznego 
składu tego atramentu—szare, bure, zielonawe, nie­
bieskawe. Nie są to ładne kolory, ale zmieszane 
z innemi—ujdą. Oczywiście, z kolorowych atramentów 
otrzymamy jaja odpowiednich kolorów. Nie należy 
tylko długo trzymać jaj w barwiącym rozczynie, gdyż 
atramenty te są wyrabiane z farb anilinowych, szko­
dliwych dla zdrowia. Szczególniej nie należy farbo­
wać w nich jaj pękniętych, lub o cienkiej, zbyt 
przepuszczającej barwę skorupce. Pani Elżbieta.

Dwadzieścia pięć deka masła utrzeć na śmietanę, 
dodać dwadzieścia pięć deka cukru, ucierać dalej^ 
aż masa narośnie; dodać półkwaterek dobrej śmietany, 
wciąż ucierając, dalej wsypać kilka utartych gorzkich 
migdałów, nakoniec pół kilo suchej mąki pszennej, 
wyrobić ręką doskonale i wynieść na chłód. Po go­
dzinie rozwałkować ciasto na wydłużony czworokąt, 
grubości pół centymetra, przełożyć na blachę, posy­
paną mąką i upiec w średnio gorącym piecu do lek­
kiego zrumienienia. Tymczasem ugotować polewę 
z dziesięciu deka czekolady, dwudziestu deka cukru 
i szklanki mleka. Mieszać pilnie, by się nie przypa­
liło. Dodać łyżeczkę od herbaty masła. Próbować, 
puszczając kroplę na spodek. Gdy się nie rozlewa— 
gotowa. Gorącą polać ostudzony mazurek, cienko ją 
nożem rosmarowując—zastyga natychmiast.

PLACEK ZAPARZANY

Ćwierć kilo suchej, przesianej mąki sparzyć pół 
litrem (lub nieco mniej) wrzącego mleka, wybijać i ucie­
rać drewnianą łyżką, aż ciasto stanie się zupełnie 
gładkie. Sześć deka drożdży rozprowadzić paroma łyż­
kami pozostawionego letniego mleka, wybić dosko­
nale. postawić w cieple, aby podrosło. Sześć żółtek 
utrzeć do białości z dwudziestu pięcioma deka cukru,
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dwadzieścia deka masía sklarować. Gdy ciasto ruszy, 
wsypać trzy ćwierci mąki, dodać żółtka, utarte z cu­
krem, łyżeczkę od kawy soli, calowy kawałek wanilji, 
utłuczonej z łyżką cukru, wyrabiać doskonale; gdy 
ciasto już od rąk odstawać zaczyna, wlać letnie ma­
sło i dodać pięć deka rodzynek-sułtanek. Wyrobić 
raz jeszcze, co już trwa niedługo, nakoniec dodać 
ubite na sztywną pianę białka; przełożyć do form, 
wysmarowanych masłem, postawić w cieple, aby po­
wtórnie podrosło. Gdy już na palec nie dochodzi do 
brzegów formy, wstawić w piec. Zamiast form pła­
skich, możemy to ciasto upiec w dużej formie glinia­
nej, od bab, zawsze nakładać ciasta tylko trzecią 
część formy. Baba siedzi w piecu godzinę, placki—naj­
wyżej trzy kwadranse. Próbować cienkim patyczkiem: 
gdy czysty, ciasto ma dosyć. Wyjmować z form ostroż­
nie, jak każde ciasto parzone.

TORT ORZECHOWY

Oczyścić z łupin pół kilo włoskich orzechów 
i zemleć na maszynce jaknajdrobniej. Osiem żółtek 
utrzeć do białości z pół kilo cukru, dodać utarte 
orzechy, około dziesięciu deka tartej bułeczki. Ciasto 
nie powinno być zbyt gęste; gdyby bułeczka była 
bardzo sucha, można bez szkody dla ciasta do­
lać parę łyżek mleka. Wyrobić masę doskonale. Do­
dać ubite na sztywną pianę białka, wymieszać ostroż­
nie, przełożyć do wysmarowanej masłem i wysypanej 
bułeczką formy tortowej, lub Prodige, upiec, próbując 
patyczkiem, jak zwykle. Nawpół gorący wyjąć z for­
my i ostudzić. Dnia następnego przekrajać na płask 
ostrym nożem i przełożyć masą następującą: Dwa 
jaja całe utrzeć do białości z dwudziestoma deka cukru, 
wlać szklankę mleka, łyżkę mąki pszennej, postawić 
na ogniu i ogrzewać, wciąż mieszając, aż masa zgęst­
nieje. Przestudzoną przełożyć tort Dla zapachu do­
dać do masy cal utłuczonej wanilji, lub też esencji 
ponczowej. Kto lubi tort soczysty, może oba krążki 
skropić szklanką mocno ocukrzonej wody z dodatkiem 
łyżeczki esencji ponczowej. Na lukier utrzeć dwa­
dzieścia deka cukru-pudru z sokiem z n-edużej cy­
tryny, lub paroma łyżkami różanej wody. Gdy lukier 
gładki i przezroczysty, dodać kilka kropel esencji pon­
czowej, posmarować tort cienką warstwą lukru, wsu­
nąć na parę minut do letniego pieca, aby się lukier 
zeszklił.

BABKA KORONKOWA

Dwadzieścia deka cukru-pudru i dwadzieścia 
żółtek ubijać mocno i długo, aż zbieleją i zgęstnieją; 
dodać sześć deka drożdży, rozpuszczonych w pół 
szklance śmietanki, czterdzieści deka najlepszej, prze­
sianej mąki, łyżeczkę od kawy soli, kawałek utłuczo­
nej z cukrem wanilji. Ubijać pilnie pół godziny. Do­
dać dziesięć deka sklarowanego masła i ubijać dru­
gie pół godziny. Postawić w cieple dla podrośnięcia. 
Formę do bab wysmarować masłem, wysvpać bułecz­
ką, ogrzać dobrze, aby wlane do zimnej formy ciasto 
nie opadło. Przełożyć ciasto do formy. Nie powinno 
go być więcej, niż trzecia część formy. Dać podros­
nąć powtórnie, pilnie strzegąc od przeciągów i wstrząś- 
nienia. Gdy narośnie prawie pełna forma, wstawić 
ostrożnie do dobrze gorącego pieca: najlżejsze wstrząś-

nienie może ciastu zaszkodzić. Po godzinie próbować, 
jak zwykle, ostrym, cienkim patyczkiem; może jednak 
potrzebować i pięciu kwadransy, a nawet trochę wię­
cej, jeżeli forma gliniana, a piec niebardzo gorący. 
Ostrożnie z formą położyć bokiem na poduszkę, przy­
krytą papierem. Co kwadrans przewracać, aby boków 
sobie nie odleżała. Gdy nawpół przestygnie, ostrożnie 
wyłożyć na poduszkę. Jeżeli chcemy ją ulukrować, co 
dla bab jest właściwie zupełnie zbędne, musimy ją 
pociągnąć nazajutrz lukrem szklistym ponczowym, po­
danym przy torcie orzechowym.

MAZUREK RODZYNKOWY

Utrzeć na masę dwadzieścia deka masła, tyleż 
cukru, sześć żółtek na twardo ugotowanych, dolać 
szklankę dobrej śmietanki; mąki wsypać tyle, aby cia­
sto było wolne (około osiemdziesięciu deka). Gdy cia­
sto gładkie, dodać dwadzieścia deka koryntek czarnych, 
tyleż sułtanek jasnych; dla zapachu skórkę, otartą z ca­
łej cytryny. Wymieszać doskonale, rozciągnąć na gru­
bość palca na blasze, wysmarowanej masłem, posma­
rować jajkiem, posypać migdałami, krajanemi w paski, 
i grubym kryształem. Upiec w miernie gorącym piecu.

TORT KAWOWY „MOCCA“

Upiec zwykły biszkopt z dziesięciu jaj, czterdzie­
stu deka cukru-pudru (nigdy—kryształu), piętnastu de­
ka mąki pszennej i dziesięciu kartoflanej. Nazajutrz, 
gdy doskonale wystygnie, rozkrajać na płask, każdy 
krążek skropić obficie kawą bardzo aromatyczną i moc­
no ocukrzoną i posmarować następującą masą: osiem 
żółtek, dwadzieścia deka cukru i szklankę mocnej, 
aromatycznej kawy bez cykorji ubijać na ogniu, aż 
zgęstnieje (uważać, aby się nie zagotowało, bo się zwa- 
rzy). Oddzielnie utrzeć ćwierć kilo masła na śmietanę, 
zmieszać z ostudzonym kremem. Połową posmarować 
tort w środku, drugą połową pokryć po wierzchu. Tro­
chę pozostawionej masy ostudzić, aby zesztywniała, 
i przez tutkę papierową wycisnąć na wierzchu różne 
ozdoby. Pani Elżbieta.

PRAKTYCZNE I OSZCZĘDNE COSPODYNIE NIECHAJ 
PAMIĘTAJĄ, ŻE WOBEC ZBLIŻAJĄCYCH SIĘ 

ŚWIĄT TRZEBA KONIECZNIE 
NABYĆ KSIĄŻECZKI 

P. T.

„CIASTA WIELKANOCNE“
I „PISANKI“

które uczą smacznego i oszczędnego przygotowania ba­
bek, placków i mazurków i dają sposoby kraszenia jajek 

wielkanocnych.

Cena każdej książeczki 1 zl. 50 gr. 
z przesyłką pocztową 1 zł. 80 gr.

Wysyła Administracja — Warszawa, Plac Zamkowy 99. 
po otrzymaniu należności przekazem, lub na konto P. 

K. O. T-wa Wyd. „Bluszcz“ Nr. 13.555.
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c/AA-' hDOBRE RADY
Jeżeli w domu, gdzie mieszkamy, jest centralne 

ogrzewanie, można dać umocować na kaloryferze 
płytkę żelazną z fajerkami lub bez — zależnie od 
przeznaczenia przygodnej kuchenki. Nadzwyczaj to 
wygodny sposób gospodarowania dla osób, mieszka­
jących samotnie. Bez kłopotu mogą mieć o każdej 
porze gorącą filiżankę herbaty, albo nawet lekki po­
siłek. Na półce, umocowanej nad kaloryferem, usta­
wione potrzebne naczynia wyglądają porządnie i nie 
nadają pokojowi pozoru kuchni. Dla ludzi, mających 
jeden tylko pokój, jest to idealna wygoda — byle 
tylko mieć dobrze ogrzane kaloryfery.

* *
*

Dzisiejsza moda noszenia jedwabnych pończo­
szek bardzo jest kosztowna dla osób, zajmujących 
się wszystkiem w domu. Nie mając służącej, ileż to razy 
trzeba się nachylić aby należycie usunąć kurz 
i brud z pod mebli! Dla ochronienia pończoszek, drą­
cych się przeraźliwie przy ciągłem klękaniu, wymy­
ślono dowcipny mebelek, w formie niskiego wyścieła­
nego klęcznika, na którym klęcząc, można przesuwać 
się łatwo z miejsca na miejsce, nie drąc pończoch 
i nie męcząc kolan.KORESPONDENCJE

Pani J. M.—Kalosz. Aparat „Vici“ nabyć można w składach 
firmy „Auer“— Marszałkowska 137.—Na raty kosztuje 70 złp—na­
leżność wpłacić można w trzech równych ratach.

Pani K. R.—Kalendziany. Niech Sz, Pani delikatnie wytrze 
benzyną tłustą plamę, ostrożnie, żeby nie uszkodzić włosków, 
a następnie szczoteczką drucianą, specjalną do zamszu, czyści czap­
kę pod włos, aby go podnieść, a zamsz będzie jak nowy.

Pani L, W. Miechów — Kielce. Serdecznie dziękujemy za 
wyrazy, które zachęcają do pracy i zacieśniają węzeł sympatji mię­
dzy pismem, a jego czytelniczkami. Cieszymy się, że premja po­
dobała się Sz. Pani i że Pani z niej zadowolona.

Pani Z. L. — Koluszki. Podręcznik Warchałowskiego, pod 
tytułem „Batik“, wydany jest w Krakowie przez Muzeum prze­
mysłowe (Smoleńska 9) — Niech Sz. Pani tam napisze, a oni^na- 
deślą. O innym podręczniku nie słyszałam.

Z DZIEDZINY KOSMETYKI
Blance. Zupełnie słusznie stwierdza Pani, że metoda Mille­

ra „15 minut dla zdrowia“, jest już przestarzała; zwłaszcza obecnie, 
gdy higjena ciała coraz to większe znajduje zrozumienie wśród 
społeczeństwa, — 15 ninut jest stanowczo zamało dla osiągnięcia 
dobrych wyników.

Jednak i Miller ma swoje historyczne, bardzo poważne zna­
czenie.

Metoda jego stała się popularną w całym świecie, zwłaszcza 
w świecie kobiecym. Obecnie uwzględniają się najnowsze systemy 
kosmetyczno-higjeniczne. Wyjdzie książka pod tytułem „Mój sy­
stem“ — 30 minut dla zdrowia, dr. Świtalskiej.

Książka opatrzona najnowszemi wskazaniami, jak żyć i co 
robić, by uzyskać wieczną młodość i piękność. O dniu ukazania 
się książki zostaną czytelniczki zawiadomione.

Zrozpaczonej. Przy liszajach wiosennych stosować „Mój 
krem“ poziomkowy dr. Świtalskiej, oraz zamiast wody — zmywać 
oliwą. Po paru dniach liszaje znikną.WIOSNA U JANISZEWSKIEGO

Wiosna przegląda się zalotnie w lustrzanych szy­
bach ślicznego magazynu W. Janiszewskiego, na Mar­
szałkowskiej 145. Promienie wiosennego słońca oświe­
tlają rozkoszne płaszczyki sportowe z nieprzemakalnej 
piaskowej gabardiny (spécialité de la maison), igrają 
wesoło na modnych paltach z wzorzystej, miękkiej 
wełny. Jak kwiaty wiosenne, rozkwitają jasne sukienki, 
o miękkich pastelowych kolorach. Zda się, że samo 
włożenie na siebie tych ślicznych wiosennych kreacyj 
powinno usposabiać wiosennie i radośnie.

„100 potraw z jaj“ „Czyszczenie plam“
PRZEPISY POTRAW Z JAJ. TAK BARDZO
CENNE DLA GOSPODYŃ W OKRESIE POSTU

SPOSOBY WYWABIANIA PLAM
Z WSZELKICH MATERJAŁÓW

Cena 1 zł. 50 gr. Cena 1 zł. 50 gr.
z przesyłką pocztową 1 zł. 80 gr. z przesyłką pocztową 1 zł. 80 gr.

Wysyła Administracja „ŻYCIA PRAKTYCZNEGO“. War­
szawa, Krak. - Przedm. 99, po otrzymaniu należności 

przekazem, lub w znaczkach pocztowych.

Wysyła Administracja „ŻYCIA PRAKTYCZNEGO“. War­
szawa, Krak. - Przedm. 99, po otrzymaniu należności 

przekazem, lub w znaczkach pocztowych.

Za zaliczeniem nie wysyłamy. Za zaliczeniem nie wysyłamy.

WARUNKI PRENUMERATY

w kraju oraz do Austrji, Czechosłowacji i Węgier: miesięcznie 5 zł. 80 gr., kwartalnie — 17.40, gr., rocz­
nie — 69.60 gr. Do innych krajów miesięcznie — 7.20 gr. Zmiana adresu 50 gr.

Cena numeru w sprzedaży 1 zł. 60 gr. Cena numeru w prenumeracie 1 zł. 34 gr.
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Bluszczu“—Warszawa, Krak.-Przedm. 99. Konto P.K.O.—Warszawa 3700.

Wszelkie reklamacje załatwia Ekspedycja „Bluszczu“ — Górnośląska 19, tel. 244-75.

Wydawca: Tow. Wydawnicze „BLUSZCZ“. Sp. z ogr. odp.
Redaktorki: STEEANJA PODHORSKA-OKOŁÓW (naczelna) i MARJA PODHORSKA-OKOŁÓW 
p®d»k<-i. i Adnii.ii-tr.H»: W.rtzew», Kr»k. Przedm. 99. tel. 239-40. E kap edycja: ul. Gómoalgaka 19. Tel. 244-75.

Dr»k Z»kJ. Ciel. Taw.Wyd. „BLUSZCZ" Rytsaraka 8. tel, 244-18.
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